
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZ ETA' KRA KOWS KA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów §8 Wiórek, 16 III 1982 r. Nr 28 (10364) Rok XXXIV Cena 4 zł

ISSN0208-7693

B Wyd.A

Zbliża się rolnicza wiosna
■ii

W magazynach GS i składnicach maszyn

wzmożony ruch
WARSZAWA (PAP). Przy­

gotowania do wiosennych prac
w rolnictwie wkroczyły w o-

statnią fazę. Dni pozostające
do rozpoczęcia robót uprawo­
wych wykorzystuje się w go­
spodarstwach na zgromadzenie
potrzebnych nasion, nawozów
1 środków ochrony roślin. Du­
ży ruch panuje w ostatnich
tygodniach także w składni­
cach maszyn rolniczych, w

których gospodarze i mechani­
cy poszukują przede wszyst­
kim części zamiennych oraz

ogumienia 1 innych detali nie­
zbędnych do wyremontowania
niesprawnych jeszcze trakto­
rów i narzędzi.

Na terenach, gdzie można

wjechać sprzętem ciągniko­
wym, rolnicy coraz liczniej
przystępują do pierwszych
prac wiosennych. Wapnowa­
nie gleb przeprowadza się m.

in. w okolicach Małogoszczy,
Końskich i Rudy Malenickiej
w woj. kieleckim. We wszyst­
kich gminach tego regionu
szczególna uwaga zostanie

zwrócona wiosną na zagospo­
darowanie każdego kawałka
ziemi nadającej się do rolni­
czego użytkowania.

Nasiona zbóż i innych roślin
jarych znajdują się już w pla­
cówkach handlowych. W tym
roku Centrala Nasienna przy­
gotowała ok. 120 tys. ton kwa­
lifikowanego ziarna siewnego
pszenicy, jęczmienia i owsa.

Potrzeby są znacznie większe.
Stąd wiele gospodarstw wyko­
rzystać musi do siewu własne
ziarno zbóż.

Składnica Maszyn Rolniczych w Płońska Fot. CAF

Komisje KC PZPR
w sprawie

reformy
gospodarczej

WARSZAWA (PAP).
W Komitecie Central­

nym odbyło się 15 bm
wspólne posiedzenie prezy­
diów Komisji KC: Reformy
Gospodarczej i Polityki
Ekonomicznej oraz Polityki
Społecznej, któremu prze­
wodniczył członek Biura
Politycznego KC, I sekre­
tarz KW w Tarnowie —

Stanisław Opałko. Celem
posiedzenia było omówie­
nie roboczej wersji tez na

VIII Plenum KC, które
poświęcone będzie węzło­
wym zadaniom instancji i
organizacji partyjnych we
wdrażaniu reformy gospo­
darczej i przezwyciężaniu
kryzysu w 1982 r.

W dyskusji stwierdzono,
że kluczem do ożywienia
gospodarki w bieżącym ro­
ku jest skuteczne przeła­
manie trudności zaopatrze­
niowych i płatniczych oraz

konsekwentne wdrażanie
reformy gospodarczej. Wa­
żnym problemem jest u-

kierunkowanie zaplecza
naukowo-badawczego i
projektowo - konstrukcyj­
nego na bezpośrednia
współpracę z przedsiębior­
stwami produkcyjnymi, na

powszechną weryfikację
konstrukcji
technologii

wyrobów i
wytwarzania

Kto ma, niech wyciąga babcine sierpy
(Inf. wł.). Ostatnia bardzo

poważna podwyżka cen za u-

sługi rolnicze faktycznie prze­
kreśla użytkowanie maszyn
spółdzielni kółek rolniczych
przez rolników indywidual­
nych. Ponieważ poprzednie ce­
ny za koszenie traw, zboża lub
inne prace połowę były zbyt
niskie w stosunku do kosztów
ponoszonych przez spółdziel­
czość, zdarzało się, że własne
maszyny rolnicze, traktory
stały w zagrodach lub praco­
wały w innych potrzebujących
usług gospodarstwach. Teraz
przeszliśmy z jednej skrajno­
ści w drugą. Nowe ceny są
tak wygórowane, że niewielu
rolników będzie mogło sobie
pozwolić na wynajem maszyn
w swojej SKR.

Życie jednak biegnie i wio­
sna ta rolnicza jest tuż, tuż.

W pełnej mobilizacji są nie
tylko sami rolnicy, ale też in­
stytucje obsługujące rolnictwo.
Na sprawny przebieg prac po-
lowych ma decydujący wpływ
nie tylko sprawność maszyn
rolniczych, ale też zabezpie­
czenie innych elementów. Nie­
małą rolę odgrywa zaopatrze­
nie w nasiona wysokiej jako­
ści. Jak nas poinformował dy­
rektor naczelny Hodowli Bu­
raka Pastewnego Jan Chmicj
województwo miejskie kra­
kowskie otrzymało już pra­
wie 800 t ziarna do wiosen­
nych siewów. Reszta w ilości
prawie 550 t jest już w dro­
dze. Również w województwie
nowosądeckim większość zbo­
ża jarego została już sprzeda­
na, a pozostałe'ilości trafią do

gospodarstw w najbliższym
czasie.

Z roślin motylkowych brak
jest koniczyny, ale pozostałe
jak kukurydza, buraki. i inne
są w dostatecznej ilości, a do­
stawy przekraczają nawet za­
mówienia. Nie jest źle z zao­
patrzeniem w trawy i inne e-

lementy składowe pasz.

Natomiast w dalszym ciągu
wystąpią braki w nawozach
mineralnych. Np. województwo
miejskie krakowskie z koń­
cem ub. roku otrzymało dużą
ilość nawozów w związku z

czym tegoroczne dostawy bę­
dą nieco niższe niż przewidy­
wano. Ponadto plan wysiewu
nawozów na przyszły rok go­
spodarczy został obniżony w

masie globalnej z prawie 110
tys. t do niewiele ponad 100
tys. t. Ulegnie też zmianie do-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dodatkowe środki dła administracji terenowej

Wojewodowie i prezydenci
— bardziej samodzielni

WARSZAWA (PAP). Istotne
zmiany w systemie zarządza­
nia, polegające również na

zwiększeniu uprawnień tereno­
wych organów administracji
państwowej wymagają — rzecz

jasna — wzmocnienia kadro­
wego i wyposażenia w odpo­
wiednie ;środki tych niezwykle
ważnych ogniw kierowania ży­
ciem społeczno-gospodarczym
kraju. Rozszerzanie uprawnień
dotyczy zwłaszcza takich dzia­
łów jak: rolnictwo, budownic­
two ogólne oraz drogi lokalne,
wiąże się także z pełnieniem
funkcji organu założycielskiego
w stosunku do nadzorowanych
państwowych przedsiębiorstw.

I tak Rada Ministrów podję­
ła uchwałę, która zwiększa te­
renowe plany zatrudnienia i
funduszu płac oraz budżety te­
renowe na 1982 r. Do dyspozy­
cji ministra administracji, go­
spodarki terenowej i ochrony
środowiska przyznano miano­
wicie limity zatrudnienia w

łącznej wysokości ponad 2,8
tys. etatów oraz limity fundu­
szu plac przekraczające 341
min zł. Należy tu podkreślić,
że są to etaty niejako odzyska­
ne z central likwidowanych
zjednoczeń. Prawie całość tych
zwiększonych limitów. będzie
podzielona między poszczegól­

ne województwa. Tylko nie­
wielka część pozostanie jako
tzw. rezerwa ministerialna.

Przewidziano, że wojewodo­
wie i prezydenci miast stopnia
wojewódzkiego będą mogli — w

ramach przyznanych limitów
— tworzyć odpowiednie jedno­
stki organizacyjne (zarządy)
dla wykonywania zadań we

wspomnianych, jakże ważnych
dziedzinach działalności gospo­
darczej. Będą mogli też zwięk­
szyć liczbę pracowników w wy­
działach urzędów wojewódz­
kich i urzędów miast jeśli ko­
mórki tę będą wykonywać za­
dania w omawianym zakresie.

pod kątem obniżania im-
portochlonności i materia­
łochłonności oraz większe­
go wykorzystania surow­
ców wtórnych i odpado­
wych. W sferze społecznej
podstawową sprawą jest
rozwój budownictwa mie­
szkaniowego a zwłaszcza
stworzenia materialnych i
finansowych ułatwień dla
budownictwa jednorodzin­
nego.

„Polonezy” w Egipcie
WARSZAWA (PAP). Na

międzynarodowych targach
w Kairze przedsiębiorstwo
Handlu Zagranicznego,,Pol-
mot” i Fabryka Samocho­
dów Osobowyth na Żeraniu
podpisały z egipską firmą
„El Nasr Company” kon­
trakt, na mocy którego je­
szcze w br. rozpocznie się
w Egipcie produkcję pol­
skich „polonezów” z części
dostarczanych przez FSO.

Współpraca „Polmotu”
ze ’stroną egipską w prze­
myśle motoryzacyjnym da­
tuje się od 1971 roku. Obe­
cnie ograniczona będzie
produkcja „fiatów 125”
wynosząca 1000—2000 sztuk
rocznie. Ich miejsce będą
stopniowo zajmować „po­
lonezy”. Docelowo 3—5
tys. sztuk tych samocho­
dów. W tym roku przewi­
duje się zmontowanie z

polskich części ponad 800
„polonezów” wartości 2,8
min dolarów.

Deszeze opóźniły
start „Columbii

WASZYNGTON (PAP).
Ulewne deszcze w Kali­

fornii spowodują najpraw­
dopodobniej opóźnienie za­
planowanego na 22 bm.
startu wahadłowca „Co­
lumbia”, który ma odbyć
swój trzeci z kolei lot na

orbicie. Columbia ląduje
w bazie lotniczej w połud­
niowej Kalifornii na wy­
schniętym dnie Słonego
Jeziora. Z powodu de­
szczów jednak rozmiękła
płaszczyzna, na której od­
bywa się lądowanie. Przy­
puszcza się, że do przyszłe­
go tygodnia warunki w

miejscu lądowania nie po­
wrócą do stanu pozwala­
jącego na przeprowadzenie
manewru bezpiecznego po­
wrotu „Columbii” na Zie­
mię*

Czy nasze samochody zostaną wyposażone
w resory paraboliczne?

' (Inf. wł.). Na resory do sa­
mochodów ciężarowych i au­
tobusów zużywaliśmy dotych­
czas ok. 70 tys. ton stali. 2/3 z

tego to stal... importowana,
„jelcze” i „sany” jeżdżą tylko
i wyłącznie na resorach ze

stali importowanej. Czy w o-

beenej sytuacji będzie nas na

ten import stać, czy nasze po­
jazdy nie staną na kołkach
tym razem z powodu braku...
resorów? Czy nasze resory
muszą 'być takie ciężkie i czy
wszystkie muszą być produko­
wane z importowanej stali?

Już w 1973 roku zachodnio-
niemiecka firma Bruninghaus
rozpoczęła produkcję nowego
rodzaju resorów które są lżej­
sze, sprawniejsze oraz elimi­

nują zjawisko tzw. tarcia po­
między poszczególnymi pió­
rami, a co najważniejsze są
trwalsze. Naukowcy krakow­
skiej AGH nie pozostali w

tyle i zespół pracowników
naukowych Zakładu Plastycz­
nej Przeróbki Metali z Insty­
tutu Metalurgii kierowanego
przez doc, Roberta Szyndlera
wspólnie z naukowcami In­
stytutu Pojazdów Mechanicz­
nych Wojskowej Akademii
Technicznej w Warszawie
przeprowadzili badania nad
zastosowaniem nowych reso­
rów w samochodach rodzimej
produkcji. Resory parabolicz­
ne—boonichmowa—przy
tej samej nośności posiadają
mniejszą masę np. konwencjo­

nalny resor przedniego zawie­
szenia waży ok. 100 kg, resor

paraboliczny spełniający iden­
tyczne zadanie już tylko 44 kg.

W AGH opracowano już
polską technologię produkcji,
a przy pomocy Zakładów Kuź­
niczych FSM w Skoczowie i
Huty „Nowotko” w Ostrowcu
Świętokrzyskim wykonano
prototypy. Pomyślnie wypad­
ły próby eksploatacyjne reso­
rów parabolicznych rodzimej
produkcji zainstalowanych w

autobusach „san”.
Co bardzo istotne, nowa

technologia produkcji nowych
resorów bazuje w całości na

surowcach krajowych.
Ob) I

Z wizytą w Wilanowie. To tutaj wzdychał do żony Marysieńki pogromca Turków pod
Wiedniem — król Jan III Sobieski. Jeden z naszych najcenniejszych zespołów pałacowo-ogro-
dowych często odwiedzają i podziwiają mieszkańcy stolicy, a w sezonie turystycznym — li­
czne wycieczki i turyści z różnych stron kraju. CAF — Mariusz Szyperko

Ćwiczenia „Przyjaźń-8244
Żołnierskie spotkania na poligonach i kwiaty

na grobach żołnierzy — bohaterów

WARSZAWA (PAP). Specjalni wysłannicy
PAP na ćwiczenia sojusznicze „Przyjażń-82”
red. red. Marek Kwiatkowski i Witold Smo­
larek piszą:

14 i 15 bm. żołnierze bratnich armii spot­
kali się na wiecu przyjaźni, braterstwa bro­
ni i koalicyjnego współdziałania. Stały się
one dobrą okazją do bezpośredniej wymiany
doświadczeń. Dzielono się uwagami na te­
mat sposobów szkolenia codziennego trudu
w zaszczytnej służbie żołnierskiej, wymie­
niono pamiątkowe znaczki, albumy i upomin­
ki.

Żołnierze — aktywiści Komsomołu, FDJ i
ZSMP dzielili się doświadczeniami organiza­
cyjnymi związanymi z łączeniem przez nich
obowiązków żołnierskich z pracą w organi­
zacjach młodzieżowych Odbyły się także
spotkania z b. uczestnikami walk o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne; przed pomnika­
mi żołnierskiej chwały, których wiele znaj­
duje się na terenach północno-zachodniej
Polski — obszarze ćwiczeń „Przyjaźń-82” —

kombatanci oraz młodzi żołnierze wraz ze

swymi dowódcami, złożyli kwiaty. Przypom­

nimy, że właśnie tutaj w 1945 r. żołnierze
odrodzonego, Ludowego Wojska Polskiego —

ramię w ramię z żołnierzami Armii Radziec­
kiej — stoczyli krwawe walki z wojskami
hitlerowskimi, w wyniku czego ziemie te

przywrócone zostały Macierzy.
Warto podkreślić, że wśród — zwłaszcza

starszych — oficerów Wojska Polskiego i
Armii Radzieckiej znajduje się wielu b. u-

czestników owych frontowych, zwycięskich
zmagań.

Tradycje frontowego braterstwa broni kon­
tynuują dzisiaj pododdziały i oddziały soju­
szniczych armii. W Wojsku Polskim znaj­
duje się m. in. 10 dywizja pancerna nosząca
imię Bohaterów Armii Radzieckiej; w Narodo­
wej Armii Ludowej NRD doskonałe wyniki w

szkoleniu bojowym osiąga jednostka im. gen.
Karola Świerczewskiego; w Armii Radziec­
kiej znajduje się wiele jednostek noszących
imiona „Warszawskiej”. „Gdańskiej”, „Byd­
goskiej”. Otrzymały one te zaszczytne mia­
na za męstwo, przejawione w toku walk o

wyzwolenie tych miast spod hitlerowskiej
okupacji.

Od wspólnych badań po koordynację zbytu wyrobów

Zacieśnia sie współpraca krajów RWPG
MOSKWA (PAP). Między

wieloma gałęziami gospodarki
krajów RWPG kształtują się
coraz różnorodniejsze i bo­
gatsze powiązania. Proces ten

najdobitniej uzewnętrznia się
obecnie w przemyśle maszy­
nowym, gdzie wytyczono wie­
le priorytetowych kierunków
współpracy w całym cyklu
produkcyjnym: od wspólnych
badań, po skoordynowanie
zbytu wyrobów.

Współpraca dotyczyć ma

produkcji m. in. zespołów ma­
szyn do eksploatacji kopalń
użytecznych metodą odkryw­
kową i budowy dużych gazo­

ciągów, urządzeń technicz­
nych oszczędzających energię,
nowoczesnych środków stero­
wania procesami produkcyj­
nymi. Przewiduje się także
produkcję i dostawy syste-

'mów maszyn dla komplekso­
wej mechanizacji rolnictwa i
racjonalnego przetwórstwa
surowców spożywczych, pro­
dukcję robotów przemysło­
wych ze sterowaniem progra­
mowym oraz maszyn i urzą­
dzeń zmniejszających udział

pracy ręcznej.
Podjęto decyzję o przyspie­

szeniu produkcji takioh nie­
zbędnych gospodaroe maszyn,

jak wywrotki samochodowe o

ładowności 110—180 ton, cięż­
kie traktory o mocy 500 i
więcej koni mechanicznych,
duże buldożery i żurawie do
układania rur, koparki jedno­
naczyniowe, kroczące i koło­
we.

Zdobyte doświadczenie w

organizacji wspólnej koopera­
cyjnej produkcji, np. jednoli­
tego systemu maszyn cyfro­
wych serii „Riad” i urządzeń
dla elektrowni atomowych,
stwarza wszelkie przesłanki
zrealizowania nowych posta­
nowień, dotyczących komplek­
su maszynowego krajów
RWPG.

Marszalek

w
DELHI (PAP). Członek

Biura Politycznego KC
KPZR, minister obrony
ZSRR, marszałek Związku
Radzieckiego Dmitrij Usti-
now przybył w poniedzia­
łek z oficjalną wizytą do
Delhi na zaproszenie rządu
Republiki Indii.

W złożonym na lotnisku
oświadczeniu min. Ustimow
podkreślił, że wymiana
wizyt działaczy państwo­
wych ZSRR i Indii jest
tradycyjnie już rzeczywi­
stym środkiem umacniani*
przyjaźni i współpracy
między obu krajami. Nie­
ocenionym wkładem w to
dzieło są spotkania na naj­
wyższym szczeblu Leonida
Breżniewa i Indiry Gan-
dhi.

Radziecko-indyjskie sto­
sunki obejmują wszystkie
najważniejsze sfery współ­
pracy między obu krajami.
Pomyślnie rozwija się ró­
wnież współpraca w dzie­
dzinie obrony.

Marszałek Dmitrij Usta­
nów, został przyjęty przez
prezydenta Indii, Neelama
Sanjiyę Reddy i premiera
Indirę Gandhi. Spotkał się
też z ministrem obrony,
Ramaswamy Yenkatara-
manem. Podczas spotkań,
które przebiegały w przy­
jacielskiej atmosferze,
omówiono problemy inte­
resujące obie strony.

Tego samego dnia D.
Ustinow złożył • Wieńce w

miejscach kremacji wybit­
nych działaczy państwo­
wych Indii, Mahatmy
Gandhiego I Jawaharlala
Nehru.

Duchowni RFN
z wizytą w Polsce
WARSZAWA (PAP). 15

bm. '

na zaproszenie Pol­
skiej Rady Ekumenicznej
do Warszawy przybyła 2-
osobowa delegacja Rady
Kościołów Ewangelickich
Republiki Federalnej Nie­
miec — ks. biskup dr Hel­
mut Hild, urzędujący prze­
wodniczący Rady oraz ks.
prałat Heinz-Georg Binder
— rzecznik Rady EKD do
kontaktów z rządem, par­
lamentem i partiami poli­
tycznymi RFN.

Podczas 3-dniowej wizy­
ty w naszym kraju przed­
stawiciele protestantyzmu
zachodnioniemieckiego pro­
wadzić będą rozmowy w

Polskiej Radzie Ekumeni­
cznej i z Kościołem ewan­
gelickimi w naszym kraju,
snotkają się z przedstawi­
cielami władz politycznych
i w Episkopacie Kościoła
katolickiego.

Kościoły ewangelickie
RFN aktywnie uczestniczą
w procesie normalizacji
stosunków z Polską, a o-

statnio zaangażowały się w

akcję niesienia pomocy
Polsce.

Rady narodowe - projekt i kontrowersje
(Inf. wl.) Projekt ustawy o

radach narodowych i samorzą­
dzie terytorialnym posiada
wiele spornych kwestii. Insty­
tut Państwa i Prawa PAN
zorganizował przed 'paroma,
dniami konferencję naukową
na ten temat, ale w ogóle dy­
skusji nad projektem jest ra­
czej mało, być może dlatego,
że nie dotarł on jeszcze do
wszystkich zainteresowanych.

Radny DRN Kraków Śród­
mieście dr Kazimierz Górka
z Akademii Ekonomicznej za­
inicjował taką dyskusję w ze­
spole radnych.

Nie ulega wątpliwości, że

projekt przygotowywanej u-

stawy posiada szereg nowych
i postępowych rozwiązań,
zwłaszcza w przepisach ogól­

nych. Zwiększa on rolę rady
narodowej przez przyjęcie za­
sady, że do jej kompetencji
należeć będą Wszystkie spra­
wy z zakresu władzy i admi­
nistracji państwowej, które nie
zostały ustawowo zaliczone do
kompetencji innych organów
państwa. Pojawiają się jednak
przy tym wątpliwości, czy aby
nie będzie z realizacją tej za­
sady tak, jak w przypadku np.
ustawy o przedsiębiorstwie
oaństwowym? Przedsiębior­
stwo miało wyliczone upraw­
nienia a jednostka nadrzędna
mogła ingerować we wszelkie
sprawy. W nowym modelu ra­
da ma przyznaną osobowość
orawną, co ma kapitalne zna­
czenie dla wielu dziedzin go­
spodarki danego terenu (np. w

kwestii ochrony środowiska),
bowiem rada będzie mieć
wpływ na wiązanie działalno­
ści gospodarczej przedsię­
biorstw z planami rozwoju re­
gionu w myśl jego potrzeb i
interesu jego mieszkańców.
Zakłada się przy tym szeroką
konsultację społeczną — łą­
cznie z powszechnym głoso­
waniem — które obowiązywać
będzie w przypadkach dotyczą­
cych podziału terytorialnego
oraz zasadniczych rozwiązań
planu zagospodarowania prze­
strzennego. Wiąże się z tym
również inna pozytywna no­
wość, jaką jest planowanie —

5-letnie a w przypadku woje­
wództwa — 10-letnie.

Projekt przygotowywanej u-

stawy zwiększa i dokładniej

precyzuje obowiązki radnego
wobec wyborców, zmienia ró­
wnież zasady nowych wybo­
rów. Otóż wprowadza tajne
wybory wojewodów, prezy­
dentów miast i naczelników
przez radnych, obecnych na

sesji. Kandydatów na woje­
wodów wnioskuje prezes Rady
Ministrów, pozostałych wysu­
wają radni a wybór zatwier­
dzają wojewodowie.

W nowym modelu — eo

stwierdza na ■wstępie projekt
— rady narodowe urzeczywi­
stniają prawa mieszkańców
do samorządów terytorialnych
oraz samodzielnie prowńdzą
gospodarkę finansową i zarzą­
dzają powierzonym im mie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wielkie paryskie domy mody proponują na nadchodzący sezon wiosenno-letni: z le­
wej „Chanel” — „nieśmiertelne” garsonki w beżowo-zieloną kratkę lub pepitkę, z prawej —

,,Lanvain” — strój wieczorowy: długa kaszmirowa wielobarwna spódnica i fantazyjna bluzka,
obok jedwabna bluzka i pantalony i białego jedwabiu i * tego samego materiału ogromna
chusta. CAF-AFF

Skąd się biorą te miliony?
WARSZAWA . (PAP). Wille,

samochody, biżuteria, waluty
obce. Powtarzają się te nazwy
w niezbyt dużej ilościowo gru­
pie śledztw, ale w każdym z

nich dla opisania stanu ma­
jątkowego osoby, przeciwko
której się toczy, trzeba uży­
wać siedmio- a nawet ośmio-,
cyfrowych liczb. Są w naszym
kraju milionerzy, którzy n!e
wzbudzają zainteresowania or­
ganów ścigania, bowiem ich
majątki zostały zdobyte legal­
nie. Są też i kapitały, których
źródło pochodzenia jest w

mniejszym lub w większym
stopniu tajemnicze. Skąd się
one biorą? W ostatnich mie­
siącach i latach narastające
braki na rynku stworzyły du­
że możliwości dla ludzi prag­
nących szybko powiększyć
swoje majątki. Tych osób nie
spotyka się na bazarach czy

przed „Pewexem”. Zazwyczaj
prowadzą one jakiś interes, z

którego dochody stanowią w

rzeczywistości niewielki pro­
cent prawdziwych zysków.
Wymowne jest też to, że od
pewnego czasu coraz częściej
można znaleźć wśród rodzi­
mych milionerów kierowni­
ków sklepów, głównie z arty­
kułami przemysłowymi.

W Krakowie, kierownikowi
sklepu włókienniczego Kazi­
mierzowi Z. zarzucono ukry­
cie towarów wartości 3,7 min
zł. Na poczet ewentualnych
kar — które orzeknie sąd —

zabezpieczono dwie wille war­
tości 10 min zł. Komenda
Miejska MO w Sanoku w woj.
krośnieńskim prowadzi postę-
oowanie przeciwko Stefanowi
R., kierownikowi sklepu bran-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Z dalekopisu f Wielka Brytania

CLAUDE CHEYSSON
(■) W poniedziałek wieczo­

rem przybył do Londynu
francuski minister spraw za­
granicznych, Claude Cheys-
son. Przeprowadzi en roz­
mowy z szefem brytyjskiej
dyplomacji lordem Carring-
tonem w jego wiejskiej re-

zydencji Cherening w hrabs­
twie Kent.

Głównym tematem roz­
mów będzie sprawa wkładu
W. Brytanii do budżetu EWG
oraz ustalenie cen artykułów
rolnych Wspólnoty w nowym
sezonie 1982/83.

HONECKER W RFN?
Podczas otwarcia wiosen­

nych Międzynarodowych
Targów Lipskich, przewod­
niczący Rady Państwa NRD,
Erich Honecker odwiedził
również stoisko zachodnio-
niemieckie i przy tej okazji
odpowiadał na pytania
dziennikarzy. Zapytany czy
jest możliwe, że jego rewi­
zyta w RFN (kanclerz
Schmidt bawił w grudniu
1981 r. w NRD) dojdzie do
skutku jeszcze w tym roku,
Honecker odparł „Przypu­
szczam, że tak”.

MEKSYK
Zakończył się I Zjazd

Zjednoczonej Socjalistycznej
Partii Meksyku. Zjazd przy­
jął rezolucje popierające Ku­
bę, Nikaraguę, Grenadę, a

także narody Salwadoru 1
Gwatemali, walczące o wol­
ność, demokrację i niezależ­
ność.

PODPALENIE
Policja francuska poinfor­

mowała, że w niedzielę w

nocy nieznani sprawcy pod­
palili Konsulat Generalny
USA w Bordeaux. Patrol po­
licji zauważył jednak pło­
mienie i pożar został szybko
ugaszony nie powodując
większych szkód.

W BEJRUCIE
W poniedziałek po połud­

niu w Ośrodku Kultury
Francuskiej w Bejrucie do­
konano zamachu bombowe­
go. W wyniku eksplozji 5 o-

sób odniosło rany — dwóch

profesorów i trzech uezniów.
Ośrodek znajduje się w za­

chodniej części Bejrutu w

willi należącej do ambasady
francuskiej. Około pięciu
kilogramów materiału wy­
buchowego zostało umiesz­
czone pod ścianą budynku,
na poziomie gruntu. Straty
materialne są znaczne.

Jak na razie do zamachu
nie przyznała się żadna or­
ganizacja.

385 TERRORYSTÓW
Wiceminister spraw wew­

nętrznych Włoch Francesco

Spinelli poinformował, że od
17 grudnia ubr. tj. od chwili
porwania przez „Czerwone
Brygady” amerykańskiego j
generała Jamesa Lee Dozie-
ra, aresztowano 385 terrorys­
tów.

343 osób — to członkowie
terrorystycznych organizacji
lewackich, a 45 terrorystów
należy do organizacji neofa­
szystowskich. Władze bez­
pieczeństwa zlokalizowały
także 35 baz zorganizowa­
nych przez lewaków oraz 10
tajnych składów broni i a-

municji.
Około 10 proc, zatrzyma­

nych wyraziło zgodę na

współpracę z organami -spra­
wiedliwości.

Spinelli ocenia, że we Wło­
szech jest około 1700 terro­
rystów należących do orga­
nizacji lewackich, z czego
200 ukrywa się, zaś pozo­
stali znajdują się w więzie­
niach. Jeśli chodzi o neoia-

szystów to jest ich blisko 450,
w tym 90 znajduje się na

wolności.

ROZMOWY
Od wzajemnych zarzutów

rozpoczęły się w Tokio roz­
mowy handlowe między
Francją i Japonią. Francuzi
żądali od Tokio niezwłoczne­
go podjęcia środków, mają­
cych na celu zbilansowanie
wymiany towarowej mię­
dzy obu krajami, twierdząc,
że w roku ubiegłym deficyt
bilansu handlowego Francji
w obrotach z Japonią zam­
knął się kwotą miliarda do­
larów.

Japończycy natomiast o-

skarżali Paryż o stosowanie
barier protekcjonistycznych i

wzywali do ich usunięcia,
aby nie ograniczać importu
wyrobów przemysłu japoń­
skiego.

| Zapowiedź demonstracji
i podczas wizyty Jana Pawia II

LONDYN (PAP). Nasilają się
kontrowersje, związane z wizy­
tą Jana Pawła II w W. Bryta­
nii, na przełomie maja i czerw­
ca br. Rośnie aktywność ekstre­
mistycznych kół brytyjskiego
Kościoła protestanckiego, który
otwarcie przygotowuje liczne
akcje protestacyjne i nie wy­

klucza gwałtownych zamieszek.
Próbką takiej akcji bigotów
protestanckich była awantura
w kościele w Liverpoolu, gdzie
— jak już informowaliśmy —

przerwano kazanie arcybisku­
pa Roberta Ruńcie, który jest
głową Kościoła anglikańskiego
i zmuszono go do opuszczenia
świątyni przy akompaniamen­
cie wyzwisk i obelg. Demon­
strujący ekstremiści prote­
stanccy zarzucali arcybiskupo­
wi Canterbury „zdradę” inte­
resów jego Kościoła z powodu
jego przyjaznych wypowiedzi
nt. wizyty papieża.

Do akcji protestacyjnej czyn­
nie przyłączył się polityk i du­

chowny protestancki, pastor
łan Paisley, znany z niewy­
brednych ataków na Watykan
i papieża.

Skrajne odłamy Kościoła pro­
testanckiego zapowiadają se­
rię demonstracji przed i w

czasie wizyty papieża W naj­
bliższą sobotę spotykają się w

Oxfordzie, gdzie organizowana
jest antypapieska demonstra­
cja, delegaci protestantów w

celu przedyskutowania skoor­
dynowanej akcji antypapies­
kiej. Szczególnie silne mają
być w Oxfordzie delegacje z

Liverpoolu i Glasgow — dwóch
miast o tradycyjnie najsilniej­
szych nastrojach antypapies­
kich wśród miejscowych pro­
testantów. Na połowę kwietnia
zapowiedziano demonstrację
protestacyjną na Trafalgar
Square w Londynie. Kolejny
wiec na tym centralnym placu
Londynu odbędzie się 29 maja,
w dniu przyjazdu Jana Pawła
II do W. Brytanii.

Kto ma, niech wyciąga babcine sierpy
= (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

5 stawa nawozów mineralnych
S w przyszłym roku, które bę-
g dą rozdzielały urzędy gminne
5 ściśle pod uprawy kontrakta-
S cyjne. Faktycznie poza solą
g potasową, braki wystąpią we

3 wszystkich asortymentach.
S Gminne spółdzielnie nie posia-
2 dają dotychczas wszystkich
- potrzebnych środków ochrony
B roślin i jeśli nie nastąpią do-
g datkowe dostawy, z opryskami
5 będą kłopoty.

Duże zmartwienie dla pra-
B cowników WZSR sprawia zao­

patrzenie w mały sprzęt kośny.
Zastępca dyrektora Zakładu
Zaopatrzenia Rolnictwa WZSR
mgr inż. Władysław Gębik
mówi nam, że na zamówione?

np. 30 tys. sztuk kos otrzymano
zapewnienie dostaw w wysoko-,
ści 10 tys. szt. W chwili obe­
cnej kiedy ceny za usługi
żniwne są bardzo wysokie i
wielu rolników do mniejszych
poletek nie będzie zamawiało
maszyn — trzeba będzie sięg­
nąć do sierpów naszych babci,
ale nie wiadomo czy je znaj-
dziemy.

CZESŁAW MAŚLANA

| Skąd się biorą te miliony?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ży elektrycznej podejrzanemu
o zagarnięcie mienia wartości 4
min zł. Na taką samą sumę
zabezpieczono u niego mienie.
U Jana R., kierownika sklepu
w Warszawie, znaleziono pod­
czas rewizji towary spożyw­
cze i przemysłowe wartości
400 tys. zł. Zabezpieczono rów­
nież 2 samochody — „polonez”
i „syrena”. Aleksander G. z

zakładów mięsnych w woj. su­
walskim, został tymczasowo a-

resztowany pod zarzutem han­
dlu dewizami. Zabezpieczono u

niego mienie wartości 1 min
zł. Z kolei Mikołaj G., praco­
wnik spółdzielni krawieckiej
w Białymstoku zgromadził
złote monety i biżuterię war­
tości ponad 3 min zl. Podejrza­
ny on jest o zabór mienia.

Wśród milionerów, którzy
dorobili się nielegalnie, domi­
nuje jednak inicjatywa pry­
watna. Właściciel zakładu ku­
śnierskiego w woj. katowic­
kim — Stefan Ł„ podejrzany
o handel dewizami, zgromadził
m. in. obce waluty i złote mo­
nety wartości 3,5 min zł. Na­
tomiast 31-letni ogrodnik z

woj. gdańskiego Radosław M.

aresztowany pod zarzutem nie­
legalnego handlu towarami po­
chodzenia zagranicznego zgro­
madził majątek oceniony na

1,5 min zł. Także w woj.
gdańskim pod takim samym
zarzutem aresztowany został
hodowca drobiu Leszek O. Je­
go majątek oszacowano na 4
min zł. U Ryszarda W., właści­
ciela warsztatu ślusarskiego w

Dąbrowie Górniczej, podejrza­
nego o handel dewizami, za­
bezpieczono obcą walutę, biżu­
terię i złoto wartości 5,6 min
złotych.

Trafiają się też rolnicy i ren­
ciści. Właścicielka gospodar­
stwa rolnego w woj. rzeszow­
skim Stanisława K. zgroma­
dziła towary wartości 1,4 min
zł. U Andrzeja W., rolnika z

woj. stołecznego podejrzanego
o handel dewizami, zabezpie­
czono pónad 4 tys. dolarów,
kilkaset marek RFN, Dół kilo­
grama wyrobów ze złota i 4
tys. litrów oleju napędowego.
U rencisty Stanisława P. z

woj. rzeszowskiego, podejrza­
nego o spekulację, zakwestio- j
nowalio 5 kożuchów i 23 skóry j
z lisów oraz biżuterię — łącz­
nej wartości ponad mUion zł. 1

E

Od 13 grudnia do 12 marca,

w sądach wojewódzkich:

Ponad 1000 spraw kryminalnych
w trybie doraźnym

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje rzecznik prasowy
Ministerstwa Sprawiedliwości
— od dnia 13 grudnia 1981 r.

do dnia 12 marca br. wpły­
nęło do sądów wojewódzkich
w trybie postępowania doraź­
nego ponad 1.000 spraw o

przestępstwa kryminalne.
Osądzono 1.162 osoby, skazano
1.138 osób, uniewinniono 22,
co do jednej osoby postępo­
wanie warunkowo umorzono,
a co do jednej umorzono.

Przeważają sprawy o prze­
stępstwa godzące w bezpie­
czeństwo obywateli i ich mie­
nie oraz w działalność insty­
tucji i organów odpowiada­
jących za spokój i porządek
publiczny.

Jeżeli chodzi o wymiar ka­
ry w sprawa,cii o przestęp­
stwa kryminalne należy
stwierdzić, że:

karę do 3 lat pozbawi;, jia
wolności orzeczono w 21? wy­
padkach,
<> karę 3 lat pozbawienia
wolności wymierzono 372 oso­
bom,

na karę powyżej 3 lat po­
zbawienia wolności. skazano
545 osób.

W 2 wypadkach orzeczono

umieszczenie w zakładzie po­
prawczym, a w jednym orze­
czono karę ograniczenia wol­
ności.

Najsurowsze kary orzekane
są za przestępstwa kradzieży
z włamaniem oraz kradzieże
dokonane w sposób szczegól­
nie zuchwały, a także rozbo­
je — popełniane często przez
sprawców już karanych i od­
bywających uprzednio karę
pozbawienia wolności. I tak
np. Sąd Wojewódzki w Kosza­
linie wyrokiem z dnia 11
marca 1982 r. skazał Zbignie­
wa Chmielewskiego, Andrze­
ja Czekało i Marka Walde­
mara Woronicza na kary od 8
do 8 lat pozbawienia wolno­
ści, po 50 tyś. zł grzywny i
pozbawienie praw publicz­
nych na okres po 5 lat za to,
że działając wspólnie dokona-

li zaboru mienia indywidu­
alnego Wartości 965 tys. zł w

postaci skór lisów hodowla­
nych oraz kożuchów. Rozmiar
kary grzywny uwzględnia m.

in. fakt odzyskania większo­
ści skradzionych przedmio­
tów.

Za przestępstwa rozboju
przy użyciu niebezpiecznego
narzędzia łub we współdzia­
łaniu z inną osobą np. Sąd
Wojewódzki w Warszawie
skazał Andrzeja Bocińskiego
na karę 8 lat pozbawienia
wolności i 30 tys. zł grzywny,
a nadto orzekł wobec niego
pozbawienie praw publicz­
nych ńa okres 3 lat za to, że
dokonał rozboju przy pomo­
cy noża na osobie Danuty W.
i zabrał jej torebkę z doku­
mentami i gotówką w wyso­
kości 5,3 tys. zi oraz inne
przedmioty wartości 10 tys.
zł; Sąd Wojewódzki w Czę­
stochowie skazał za dwa ta-*
kie czyny Tadeusza Kowal­
czyka działającego w warun­
kach wielokrotnej uprzedniej
karalności na karę łączną 13
lat pozbawienia wolności, 25
tys. zł grzywny, pozbawienie
praw publicznych na okres 5
lat i orzekł wobec niego nad­
zór ochronny na 4 lata. Nato­
miast wobec współdziałające­
go z nim Henryka Szewczy­
ka orzekł karę 7 lat pozba­
wienia wolności, 20 tys. zł
grzywny i pozbawienie praw
publiaznych na 4 lata.

Do sądów wojewódzkich do
dnia 12 marca 1982 r. wpły­
nęły także w trybie postępo­
wania doraźnego 4 sprawy
przeciwko 5 osobom, którym
zarzucono popełnienie prze­
stępstw o charakterze speku­
lacyjnym. Sprawy tę— orzy-
pomnijmy — rozpatrywane
są w trybie postępowania do­
raźnego wówczas, gdy spraw­
ca z popełnienia przestępstwa
spekulacyjnego uozynił sobie
stałe źród'o dochodu albo je­
żeli dopuścił 'się przestęp­
stwa w stosunku do mienia
znaćznej wartości (ponad 100
tys. zł).

0 „Betleem Polskim” Rydla
i o Polakach

Obywatelski Komitet Ocalenia Narodowego w Nowej Hu­
cie oraz Klub Międzynarodowej Książki i Prasy tej dziel­
nicy zorganizowały pierwszą w tym sezonie nader intere­
sującą imprezę pod tytułem „Betleęm polskie i Polacy’*.
Rzecz prowadził ze swadą godną tej sztuki zrealizowanej
przez Henryka Giżyckiego w Teatrze Ludowym, Zbigniew
Siatkowski. O teatrze ludowym, misteriach mówił świetny
etnograf prof. Roman Reinfuss. Dobrej sławy poetyckiej, li­
terackiej Lucjana Rydla broniła red. Izabela Bobbe ze „Sło­
wa Powszechnego”. Rodzinne i artystyczne koneksje z Ry­
dlami przedstawił świetny aktor Teatru im. Słowackiego
Stefan Rydel. O doświadczeniach reżysera spektaklu mówił
dyr. Henryk Giżycki.

Afisze zapowiadające imprezę zapraszały na salę KMPiK
wszystkich, którzy kochają Polskę oraz polskość. Sądzę, że
ten piękny wieczór przyczynił się właśnie tam, w Nówej
Hucie do Zbliżenia pokoleń, poglądów, wzmocnił poczucie
naszej jedności na miarę jej gorącej potrzeby. Piszący te
słowa też brał udział w. imprezie. Niech więc pozostanie
anonimem.

(J)

Rady narodowe - projekt i kontrowersje
E (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
n

E niem ogólnonarodowym. Spra-
B wa gospodarki finansowej —

2 problem o kapitalnym znacze-

3 niu dla działalności rad naro-

S dowych — budzi najwięcej
- chyba zastrzeżeń. O ile bo-
S wiem w przepisach ogólnych
- projektu jest ta kwestia po-
B stawiona dość jednoznacznie,
E o tyle w dalszych rozdziałach
2 ulega zatarciu. Gospodarka fi-
■ nansowa decyduje o stopniu
S samodzielności rady. Skoro
S stopień samofinansowania go-
S spodarki terenowej zarządza-
S nej przez rady będzie niski —

g a tak wynika z projektu —

2 to sprawa samodzielności i sa-

5 morządności rad będzie fikcją,
S a fikcją być nie powinna.

SPORT . SPORT o SPORT . SPORT » SPORT » SPORT

Po czteromiesięcznej przerwie piłkarze ręczni wznawiają rozgrywki

Utrzymać trzecie miejsce - celem Hutnika
P* ponad czteromiesięcznej

przerwie wznawiają rozgrywki
piłkarze ręczni ekstraklasy. W

najbliższą sobotę i niedzielę od­
będą się pierwsze spotkania
rundy rewanżowej. Tak długa
przerwa spowodowana była
przygotowaniami i udziałem

naszej reprezentacji w mistrzo­
stwach świata, podczas któ­
rych Polacy odnieśli duży suk­
ces, zdobywając brązowy me­
dal. Przypomnijmy, że W’ ta­
beli I ligi prowadzi Śląsk Wro­
cław wyprzedzając o 1 pkt.
Wybrzeże Gdańsk i o 5 pkt.
obrońcę tytułu Hutnika Kra­
ków.

O przygotowaniach do roz­
grywek mówi trener „hutni­
ków” — BOGUCHWAŁ FULA-
RA: „Wydaje mi się, że tak

długa przerwa nie wpłynie ko­
rzystnie na poziom rozgrywek,
chociaż walka o tytuł mi­
strzowski będzie zapewne cie­

kawa. Więcej szans na zdoby­
cie pierwszego miejsca da-

ję gdańszczanom. Naszym ce­
lem jest utrzymanie trze­
ciego miejsca, w obecnym skła­
dzie ńa więcej nas chyba nie
będzie stać. Jestem w trakcie
przebudowy zespołu. Nie wy­
stąpi prawdopodobnie w run­
dzie rewanżowej Kałuziński,
który stara się o wyjazd do je­
dnego z klubów zagranicznych.
Będzie to spore osłabienie. Co
prawda Śląsk wystąpi oez

Klempela, a Wybrzeże bez Pa­
nasa, ale drużyny te mają bar­
dziej wyrównane i silniejsze ze­
społy.

Przez cały czas przygotowy­
waliśmy się na własnych obie­
ktach, rozgrywając 17 spotkań
sparringowych. Zawodnicy soli­
dnie przepracowali ten okres.
W pełnym składzie, to znaczy
z kadrowiczami (Garpiel, Ga­
wlik i Kałuziński) ćwiczymy

dopiero od poniedziałku. Nie­
wykluczone, że reprezentanci bę­
dą wykazywać pewne oznaki
przemęczenia, jednak nie po­
winni zejść poniżej dobrego po­
ziomu ligowego.

Będę próbował w rundzie re­
wanżowej naszych wychowan­
ków: Grzymka (bramkarz)*
Obrusika i Mroczkowskiego,
nie wystąpią natomiast, obok
wspomnianego Kałuzińskiego,
także Mazur i Figiel, którzy
odbywają służbę wojskową.
Układ gier mamy niekorzystny,
10 spotkań gramy na wyjeździe,
w tym z naszymi najgroźniej­
szymi rywalami: Śląskiem, Wy­
brzeżem i Anilaną, a 8 u sie­
bie.’?

Pierwsze mecze w najbliższą
sobotę i niedzielę Hutnik gra
z Anilaną na wyjeździe.

T.G.

O wejście do półfinału mistrzostw Europy

W Warszawie Polska - Anglia
drużyn młodzieżowych

Jutro w Warszawie na stadio­
nie Wojska Polskiego odbędzie
się. pierwszy ćwierćfinałowy
mecz w ramach piłkarskich mi­
strzostw Europy do lat 21 po­
między Polską i Anglią. Na pla­
cu boju tej edycji ME pozostało
osierń drużyn. Pozostałe trzy
pary półfinałowe tworzą: Fran­
cja — ZSRR (pierwszy mecz

0:0), Hiszpania — RFN (pierw­
szy mecz 1:0 dla Hiszpanów),
oraz Włochy — Szkocja (pierw­
szy mecz Wygrali Szkoci 1:0).

Przypomnijmy, że polscy pił­
karze wygrali swą grupę elimi­
nacyjną,’ pokonując Norwegów

1:0 i 4:0 oraz NRD 3:2 i 3:1.
Natomiast Anglicy w elimina­
cjach stracili 3 punkty, prze­
grywając z Rumunią na wyje­
ździe aż 0:4 i remisując ze

Szwajcarią 0:0. Porównanie tych
wyników o niczym jeszcze nie

świadczy. O awansie do półfina­
łu zadecydują bowiem dwa me­
cze: jutrzejszy w Warszawie i
rewanż w Lpndynie 7 kwietnia.

Trener Waldemar Obrębski
powołał do kadry na środowy
pojedynek następujących piłka­
rzy: Farauła, Stawarz, Chojnac­
ki, (łeszlecht, Kubicki, Matysik,
Skrobowski, Buda, Ciołek, Pę­

kala, Rzepka, Baran, Dzieka-
nowski, Iwan, Okoński i Pałasz.

Wszystko wskazuje na to, że
nasz zespół zagra w możliwie

najsilniejszym składzie. Znajdą
się w nim też zawodnicy kandy­
dujący do drużyny na mistrzo­
stwa świata do Hiszpanii. Aby
realnie myśleć o awansie do

półfinału, trzeba będzie w War­
szawie wygrać różnicą dwóch —

trzech bramek Nie będzie to

jednak łatwe. Anglicy zapowia­
dają też silny skład, w ich ze­
spole wystąpi kilku piłkarzy o

wysokiej klasie.

Nasi piłkarze przyjechaR
wczoraj w komplecie do stolicy,
dziś przeprowadzą dwa trenin­
gi, odbędą się również zajęcia
teoretyczne. Jutrzejszy mecz za­
powiada się ciekawie. Obserwo­
wać go będą również trenerzy
przygotowujący pierwsze repre­
zentacje Polski i Anglii do fina­
łów mistrzostw świata w Hisz­
panii.

(tg)

POGODA

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod wpły­
wem niżu z centrum nad

Szkocją.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe wzrastające do
umiarkowanego. Rano mgły.
Temperatura maksymalna w

dzień od 8 do 11 st., lokalnie
wyższa, minimalna w nocy
od0do3st.WysokowTat­
rach od —1 st. w dzień do
—3 st. w nocy. Wiatr słaby
wzmagający się do umiar­
kowanego, a w Tatrach do
silnego i porywistego, z kie­
runków południowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie na ogół
duże. Możliwe opady desz­
czu, w Tatrach deszczu za

śniegiem. Ciepło.
BIOMET INFORMUJE: Sy­

tuacja biomet. korzystna.
Wieczorem tendencja do po­
gorszenia się. Widzialność i
warunki drogowe dobre.

3 Rada narodowa — reprezen-
2 tacja społeczeństwa, powinna
» być organem przedstawiciel-
2 skim samorządu terytorialne-
| go rozstrzygającym własne, lo-
2 kalne sprawy. Gdy jednak or-

S ganem samorządu nie będzie,
B nie będzie też organem wła-
3 dzy. Tu właśnie tkwi niebez-
3 pieczeństwo, że do takich wy-
1 paczeń może dochodzić, jeśli
3 sprawa samorządności nie bę-
3 dzie sDrecyzowana jednoznacz-
3 nie. W ogóle zresztą nodno-
2 szone były głosy, aby problem
E samorządu terytorialnego po-
B traktować odrębnie i aby kwe­

stia ta nie pozostawiała żad­
nych niejasności.

Obiekcje wielu radnych bu­
dzi założenie, że planowanie
ma bazować nie tylko na wła­
snym rozeznaniu, ale także na

wytycznych naczelnych orga­
nów państwowych, które
wprawdzie dotyczą tylko me­
tod i terminów opracowania
planów, ale budzi to zastrze­
żenia. Podobnie kwestie po­
działu zadań na własne i po­
wierzone. Rzecz jasna rozwią­
zania takie nie muszą w prak­
tyce przynosić negatywnych
konsekwencji, ale istnieje ta­
kie niebezpieczeństwo, czego
obawiają się radni.

Zdecydowanie negatywnie
oceniane są sprawy finansowe,
a zwłaszcza źródła dochodów
rad narodowych wszystkich
szczebli. Otóż obok dochodów
własnych (z lokalnych podat­
ków, opłat itp.) wyróżnia się
tzw. udział w dochodach bu­
dżetu centralnego — czyli po
nrostu limit,- górny pułap do­
chodów. Ponadto projekt za­
kłada dotacje tzw. wyrównaw­
cze i celowe — na realizację
zadań powierzonych. Skoro
więc zadania własne będą fi­
nansowane według odgórnie
określonych udziałów w do­
chodach budżetu centralnego
oraz z dotacji wyrównawczych
to w praktyce nie mogą one

być całkiem własne! Pozytyw­
nie przy tym jest oceniane
wprowadzenie 5-letniego prze­
działu czasowego dla dotacji
wyrównawczych oraz pełnej
samodzielności w dysponowa­
niu oszczędnościami i nadwyż­
kami budżetowymi. Jednakże
— co podkreślono w opinii o

projekcie — właściwym i racjo
nalnym rozwiązaniem byłoby
oparcie finansowania na źró­
dłach własnych i kredytach
bankowych (dlaczego miasta
czy gminy nie mogłyby się za­
dłużać?) a ograniczenie dota­
cji do sporadycznych przypad­
ków uzasadnionych koniecz­
nością finansowania nadzwy­
czajnych akcji, wielkich inwe-
=tycji itp.

Z niezbyt przychylnym przy-
lęciem u radnych spotkały
się ich uprawnienia do inter-
oelacji. Otóż można je skła­
dać tylko do orezydium rady
lub naczelnika (prezydenta) e

nie do każdego organu. Odpo­
wiedź na interpelację nieko­
niecznie musi być udzielana
na sesji rady. W przypadku
obiekcji radnego co do odpo­
wiedzi rada formułuje jedy­
nie. wytyczne wobec adresata
iriteroelacji. a nie wnioski wią-
żące. Zdaniem radnych zalece­
nia komisji rady oowinny być
wiażace jak zalecenia PIH czy
NIK. Komisje rady narodowej
iak też prezydium mają w pro­

jekcie istotne ograniczenia
zdaniem radnych.

Ustawa o radach narodo­
wych będzie niepełna bez u-

stawy o prawie budżetowym.
Wielu radnych domaga się,
aby równolegle uchwalono tak­
że ustawę o samorządach tery­
torialnych a przede wszystkim
nową ordynację wyborczą.
Niektórzy radni domagają się
nowego podziału administra­
cyjnego.

Ekspertyzę w tej sprawie
przygotuje PAN. Obecnie na­
dal ma obowiązywać 2-stop-
niowy podział na wojewódz­
twa, miasta — gminy. Mówi
się również o korektach istnie­
jących granic administracyj­
nych, ale problem ten nie do­
tyczy meritum sprawy, któ­
rym tu jest pytanie: Jakie bę­
dą, jakie być powinny rady
narodowe? Odpowiedź na to

pytanie dopiero się wykuwa.
Konferencja naukowa PAN,
poświęcona tej sprawie, wnio­
sła dużo teoretycznych uwag i
propozycji do projektu. Miej-
my nadzieję, że zespół pracu­
jący nad projektem ustawy
weźmie je wszystkie pod uwa­
gę, z czego zrodzi się doku­
ment odpowiadający praktyce
i dobrze służący społeczeń­
stwu.

Opinię na temat projektu
zebrała:

URSZULA ORMAN

Eliminacje strefowe,
judoków do MP

W Krakowie rozegrano eli­
minacje strefowe do mistrzostw
Polski seniorów. Do mistrzostw
zakwalifikowali się następujący
zawodnicy.

W. 60 kg. 1. Skoczylas (Wisła),
2. Podsiadły (Lublinianka), 3.
Pisula (Lublinianka) i Wiś­
niewski (Jordan); w. 65 kg: 1.
Limanówka (Jordan), 2. Ku­
czyński (Wisła), 3. Zapart (Wi­
sła) i Grabski (Jordan); w. 71
kg: 1, Tabaszewski, 2. Kacz­
marczyk, 3. Chmiel i Wiącek
(wszyscy Wisła); w. 78 kg: 1.
Chruściel, 2. Malandowicz, 3.

Gonciarczyk (wszyscy Wisła) i
Banaś (Jordan); w. 86 kg: 1.
Pęcikiewicz (Wisła), 2. Szalast
(Lublinianka), 3. Frankowski i
Klakla (obydwaj Wisła); w. 95
kg: 1. Dworczyński, 2. Pawlak

(obydwaj Wisła), 3. Remza
(Orlęta), 4. Lubas (Wisła);

+ 95 kg: 1. Staropilny (Wi­
sła), 2. Tyński (Wisła), 3. La­
chowicz (Błękitni Tarnów). Po­
nadto do MP zakwalifikował
się Czermak z Wisły. Mistrzo­
stwa odbędą się na początku
kwietnia w Krakowie. (tg)

W kilku wierszach
• W Zakopanem zakończył

się memoriał prof. Ludwika
Fischera w konkurencjach kla­
sycznych. Bieg na 3 km kobiet
wygrała Guzik. Wśród mężczyzn
na 15 km biathlonista Leopold
Latawiec. Bieg dó kombinacji
klasycznej na 15 km zakończył
się zwycięstwem Długopolskie­
go, ale do zwycięstwa w całej
konkurencji zabrakło mu 0,40
pkt. O tyle był lepszy Józef
Pawlusiak.

• W Bundeslidze najciekaw­
szym spotkaniem był mecz w

Moenchengladbach czołowych
drużyn — Borussi z FC Koeln.

Wygrali goście 2:0. Lider tabeli

Bayern odniósł zwycięstwo nad
Borussią Dortmund 3:1. HSV wy­
grali w Duisburg z MSV 2:1.

• 4:0 wygrali piłkarze Loke-
ren swój mecz ligowy z Lierse.
Wynik ten daje Lokeren 4 miej­
sce w tabeli ligowej — 32 pkt
za Standardem Liege — 37 pkt,
Anderlechtem — 35 pkt i La
Gantoise — 33 pkt.

• Reprezentacje hokejowe
Austrii i NRD rozegrały kolejny
mecz, tym razem lepsi okazali
się hokeiści NRD wygrywając
9:3 (1:1, 3:1, 5:1).

Wolne soboty w szkołach

— na sportowo
— Od kilku miesięcy młodzież

szkolna ma wszystkie soboty
wolne od nauki. Co robi w te
dni? Czy, zgodnie z pierwotny­
mi zamierzeniami, uczestniczy
także w imprezach sportowych,
organizowanych W szkołach? —

zwracam się z tymi pytaniami
do wizytatora krakowskiego Ku­
ratorium ZYGMUNTA SZEW­
CZYKA.

— Według naszego rozeznania
— około 60 procent szkół orga­
nizuje zajęcie sportowo-rekrea­
cyjne dla młodzieży w wolne
soboty. Największą popularno­
ścią cieszy się pływanie, tam o-

czywiście gdzie są ku temu wa­
runki. Gdy był mróz, zorgani­
zowano 85 przyszkolnych lodo­
wisk w Krakowie, na których
właśnie w wolne soboty było
tłoczno od rana do wieczora. Te­
raz w okresie wiosennym będzie

można znacznie poszerzyć pro­
gram zajęć, wyjść na otwarte

boiska, Zamierzamy także orga­
nizować wycieczki turystyczno-
-krajoznawcze. Chcemy właśnie
w wolne soboty skoncentrować
rozgrywki szkolne czy między­
szkolne. W tych dniach wiele
imprez sportowo-rekreacyjnych
organizują nie tylko szkoły, ale
także Międzyszkolne Ośrodki
Sportowe w dzielnicach. Fre­
kwencja jest tu duża.

— Kto prowadzi te zajęcia?
— Nauczyciele wychowania fi­

zycznego, którzy otrzymują za

to dodatkowe wynagrodzenie,
Chcemy, aby w przyszłości mło­
dzież sama prowadziła takie za­
jęcia (mamy przecież sporą gru­
pę młodzieżowych organizatorów
sportu) pod nadzorem nauczycie­
li wf. '

T.G.

Trzecioligowcy na start
W najbliższą niedzielę na zieloną murawę wyjdą Ul-ligowcy

— 58 drużyn podzielonych na 4 grupy. Oto krótkie meldunki 5
klubów grających w gr. IV — najbardziej interesującej kibiców
krakowskich.

Garbarnia: do sezonu przygo­
towywała się na własnych o-

biektąch i na obozie koło Nowe­
go Targu. Mecze kontrolne: z

Kablem 8:3, Cracovią 2:2, Wisłą
1:3, Karpatami Krosno 3:1, Hut­
nikiem 1:4. W kadrze (poza odej­
ściem rozgrywającego Cisły —

służba wojskowa) nie zaszły
zmiany, większość zespołu stano­
wią wychowankowie. Trener
Wełniak nie ukrywa, że 8 miej­
sce i 18 pkt. zdobytych w run­
dzie jesiennej to trochę za ma­
ło. Liczy na* lepszą grę na wy­
jazdach (jesienią w 7 grach —

5 porażek).
Wawel: utrzymać się w czo­

łówce — takie zadanie postawili
przed sobą trenerzy i piłkarze
Wawelu, którzy po rundzie je­
siennej zajmują 3 lokatę (4 zwy­
cięstwa i aż 7 remisów, jedna
.wpadka” u siebie 0:4 z Siarka).

Sytuacja kadrowa: „nowe twa­
rze” to Laba i Sajduk ze Stali
St. Woła oraz Jurek z Wisły —

cała trójka to młodzi piłkarze;
nikt nie ubył ale trzeba się li­
czyć z możliwością odejścia 3 —

4 piłkarzy, którzy odbywają
przedłużoną służbę wojskową.

Unia Tarnów: 7 spotkań bet

porażki u siebie i 2 zwycięstwa
na wyjeździe dały Unii 6 miej­
sce. Kibice tarnowscy liczą na

wyższą lokatę swojego zespołu.
Konieczna jednak jest głównie
poprawa skuteczności — Unia
zdobyła 15 pkt., ale tylko... 11
bramek.

Glinik Gorlice: Mówi trener

SZLOCH: „Przygotowania roz­
poczęliśmy dopiero 19 I, mamy
pewne kłopoty zt sprzętem i
obiektami do treningu. Również
układ spotkań jest dla nas nie­
korzystny, 7 spotkań grupy na

wyjeździe. Mimo to wierzę, że
zdołamy uciec z ostatniego miej­
sca”,

Wisłoka Dębica: 5 strzelonych
goli (najmniej ze wszystkich
drużyn IH-ligowych) i przed­
ostatnie miejsce w tabeli. Bar­
dzo mała bramkostrzelność to

główny mankament dębiczan.
Do pierwszej drużyny trener
Kasewicz sprowadził kilku ju­
niorów, może któryś z nich po­
prawi skuteczność Wisłoki? (FIL)
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 marca

1982 r. zmarł s

dr inż. TADEUSZ OZOG

adiunkt Instytutu Geomechaniki Górniczej Akademii
Górniczo-Hutniczej im. St. Staszica w Krakowie, dyrektor
górniczy I stopnia, odznaczony m. in. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski i Złotym Krzyżem Za­
sługi.

Odszedł od nas wieloletni pracownik oddany górnictwu,
znakomity pedagog i przyjaciel studiującej młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w środę 17 marca, o godz. 12,30,
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Rektor i Senat Akademii Górniczo-Hutniczej
im. St. Staszlea w Krakowie

Dnia 1# marca 1982 r. zmarł, w wieka 58 lat

ppłk rez. WŁADYSŁAW KASPRZYK

wychowawca młodzieży akademickiej, zasłużony oficer
Ludowego Wojska Polskiego, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski i wieloma innymi od­
znaczeniami państwowymi i wojskowymi.

W Zmarłym utraciliśmy wysoko cenionego oficera i

wychowawcę młodzieży, a towarzysze służby i . pracy
szczerego, uczciwego i serdecznego kolegę i przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 19 marca, o godz. 11, na

cmentarzu Rakowickim

Rektor, Senat, Kierownik Studium Wojsko­
wego Wyższej Szkoły Pedagogicznej im.
Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie

21 MARCA

Star Starachowice — Korona
Kielce, Concordia Piotrków —

Lublinianka, Karpaty Krosno —

Unia Tarnów, Garbarnia — Wa­
wel, Stal Nowa Dęba — Stal Sa­
nok, Siarka Tarnobrzeg — Polna
Prżemyśl, Glinik Gorlice — Wi­
słoka Dębica.

38 MARCA

Korona — Glinik, Wisłoka —

Siarka, Polna — Stal N. D„ Stal
S. — Garbarnia, Wawel — Kar­
paty, Unia — Concordia, Lubli­
nianka — Star.

4 KWIETNIA

Korona — Lublinianka, Star —

Unia, Concordia — Wawel, Kar­
paty -r Stal, Garbarnia — Polna,
Stal N. D. — Wisłoka, Siarką —

Glinik.

U KWIETNIA

Siarka — Korona, Glinik —

Stal N. D., Wisłoka — Garbar­
nia, Polna — Karpaty, Stal S.
— Concordia, Wawel —- Star,
Unia — Lublinianka.

18 KWIETNIA
Korona — Unia, Lublinianka

— Wawel, Star — Stal 8., Con­
cordia — Polna, Karpaty — Wi­
słoka, Garbarnia — Glinik, Stal
N. D. — Siarka.

25 KWIETNIA
Stal N. D. — Korona, Siarka

— Garbarnia, Glinik — Karpa­
ty, Wisłok* — Concordia, Pol­
na — Star, Stal S. — Lublinian­
ka, Wawel — Unia.

1 MAJA
Korona — Wawel, Unia —

Stal S., Lublinianka — Polna,
Star — Wisłoka, Concordia —

Glinik, Karpaty — Siarka, Gar­
barnia — Stal N. D.

9 MAJA
Garbarnia —

'

Korona, Stal
N. D. — Karpaty, Siarka — Con­
cordia, Glinik — Star, Wisłoka
— Lublinianka, Polna — Unia,
Stal S. — Wawel. i■

16 MAJA
Korona — Stal S„ Wawel —

Polna, Unia — Wisłoka, Lubli-

nianka — Glinik,Star — Siarka,
Concordia — Stal N. D., Karpa­
ty — Garbarnia.

23 MAJA

Karpaty — Korona, Garbarni*
— Concordia, Stal N. D. — Star,
Siarka — Lublinianka, Glinik —

Unia, Wisłoka — Wawel, Polna
— Stal S.

3# MAJA
Korona — Polna, Stal S.

Wisłoka, Wawel — Glinik, Uni*
— Siarka, Lublinianka — Stal
N. D„ Star — Garbarnia, Con­
cordia — Karpaty.

« CZERWCA
Concordia — Korona, Karpaty

— Star, Garbarnia — Lublinian­
ka, Stal N. D. — Unia, Siarka —

Wawel, Glinik — Stal S., Wisło­
ka — Polna.

13 CZERWCA
Korona — Wisłoka, Polna —

Glinik, Stal S. — Siarka, Wawel
— Stal N. D., Unia — Garbarnia,
Lublinianka — Karpaty, Star —

Concordia.
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Luksus

posiadania
dzieci

W naszym kraju od pewnego czasu utarło się
przekonanie, że zaczyna przeważać u nas model

rodziny z jednym, lub co najwyżej dwojgiem
dzieci. Tymczasem jak wynika z Narodowego
Spisu Powszechnego odnoszącego się do sytuacji
z końca 1978 roku mamy 987,6 tys. rodzin utrzy­
mujących troje dzieci oraz 372,2 tys. rodzin wy­
chowujących czworo i więcej dzieci. Wiadomo

także, że sytuacja materialna rodzin wielodziet­
nych jest bardzo trudna.

Opaczne traktowanie

macierzyństwa
Przez wiele lat w naszym

społecznym życiu traktowaliś­
my posiadanie dziecka jako
prywatną sprawę rodziców.
Traktowaliśmy tak, doskonale
zdając sobie sprawę, że wszy­
stkie konsekwencje związane
z wychowywaniem dzieci spa­
dają na barki jego opieku­
nów. Koszty związane z utrzy­
maniem rodziny systematycz­
nie rosły, a przychodzenie na

świat kolejnych dzieci znacz­
nie obarczało rodzinne budże­
ty, óbniżało jej . materialny
standard. Posiadanie większej
ilości dzieci stawało się luksu­
sem.

To nie przypadek wcale, że
wśród ludzi najlepiej sytuowa­
nych trudno znaleźć rodziców
trojga lub więcej dzieci. Nie
przypadek, gdyż zdecydowanie
się na posiadanie rodziny wie­
lodzietnej w sferę nierealnych
marzeń odsuwa plany np. na­
bycia samochodu, komfortowo
wyposażonego mieszkania czy
wreszcie udziału w atrakcyj­
nych wycieczkach zagranicz­
nych. Ci bezdzietni lub z jed­

nym dzieckiem uważają się za

ludzi życiowo rozsądnych trak­
tując tych wielodzietnych za

w pełni nieodpowiedzialnych.
Niestety takim sądom sprzy­
jała polityka socjalna państwa
nie przyznająca zbyt daleko,
idących preferencji rodzinom
z trojgiem i więcej dzieci.

Przykładem zupełnie od­
miennego uregulowania spraw
rodziny jest Czechosłowacja.
W kraju tym już od wielu lat
właśnie nieposiadanie
dzieci jest autentycznym luk­
susem. Bezdzietni małżonko­
wie jeżeli osiągnęli określony
wiek płacą wysokie podatki,
które ulegają stosownemu

zmniejszeniu przy posiadaniu
jednego lub dwojga dzieci.
Dopiero fakt wychowywania
trojga i więcej dzieci przynosi
znaczącą pomoc socjalną. Po­
moc w znacznej mierze świad­
czoną właśnie ze środków u-

zyskanych z podatków za bez-
dzietność lub posiadanie małej
ilości dzieci.

U nas wypłacanie zasiłków
rodzinnych — a raczej ich wy­
sokość — uzależniona była tyl­
ko i wyłącznie od ilości wy­
chowywanych w rodzinie dzie­

ci nie zaś od dochodu przypa­
dającego na jednego członka
rodziny. Taki stan rzeczy mu-

siał prowadzić do negatyw­
nych skutków, nic więc dziw­
nego, że licznie odzywały się
głosy domagające się zmiany
zasad wypłacania zasiłków na

dzieci. Głosy te przyniosły o-

czekiwany skutek, jako że 1
stycznia br, weszło w życie
rozporządzenie ministra prący,
płac i spraw socjalnych właś­
nie dotyczące zasiłków rodzin­
nych.

Wszystko zależy
od dochodu

W obowiązującym rozporzą­
dzeniu jako generalną zasadę
przyjęto powiązanie wysokoś­
ci świadczenia na dziecko z

miesięcznym przeciętnym do­
chodem przypadającym na

członka rodziny. Do pierwszej
grupy zaliczono rodziny, w

których miesięczny dochód
przekracza 3.500 zł. Rodziny te

otrzymują na jedno dziecko 70
zł, na dwoje 175 zł, na troje

310 zł, a na każde następne
wypłaca się 155 zł.

Do drugiej grupy zaliczono
rodziny . o dochodzie od 2.501
zł do 3.500 zł na jednego człon­
ka. Świadczenia kształtują się
tu następująco: jedno dziecko
150 zł, dwoje 300 zł, troje —

450 i każde następne 180 zł.
Z kolei grupa trzecia to rodzi­
ny o przeciętnym dochodzie od
2001 do 2.500 zł na członka.
Rodzinom tym jyypłaca się: na

jedno dziecko 250 zł, na dwoje
500 zł, na troje 750 zł i na każ­
de następne 360 zł.

Najbardziej — co jest oczy­
wiste — preferowane są w za­
siłkach rodziny najuboższe,
tzn. te, w których miesięczny
dochód na jednego członka nie

przekracza 2 tys. zł. W takim

przypadku zasiłek na jedno
dziecko wynosi 360 zł, na dwo­
je 800 zł, na troje 1.250, nato­
miast na każde następne 500 zł.

Nowe uregulowanie pomocy
dla rodzin wychowujących
dzieci jest istotnym krokiem

dq przodu w traktowaniu obo­
wiązków związanych z przy­
gotowaniem do życia młodego
pokolenia. Posiadanie dzieci —

a zwłaszcza większej ich ilo­
ści — przestaje być wyłącznie
prywatną sprawą rodziców.
Część ciężarów bierze na sie­
bie społeczeństwo, bo czy to

się nam podoba czy też nie
właśnie ze względów społecz­
nych nie jest obojętne w ja­
kich warunkach wychowywać
się będą tysiące polskich' dzie­
ci. Niestety jednak regulacja
prawna w zakresie świadczeń
rodzinnych chociaż pożyteczna
i istotna nie może być uzna­
na za wystarczającą.

Nierówne szanse

W tej chwili w rodzinach
wielodzietnych wychowuje się
w naszym kraju ponad 40 proc,
wszystkich dzieci i młodzieży.
Status finansowy* tych rodzin
— jak już mówiliśmy — nie
jest najlepszy, a warunki ma­
terialne jakże często rzutują
na życiowe szanse najmłod­
szych.

Wystarczy przejrzeć odpo­
wiednie statystyki aby prze­
konać się, że tylko znikoma
część dzieci z rodzin wielo­
dzietnych osiąga średnie, nie
mówiąc już o wyższym wy­
kształceniu. Zdecydowana wię­
kszość kończy swoją edukację
co najwyżej na zasadniczej
szkole zawodowej. W rodzi­
nach wielodzietnych żyjących
często na granicy minimum
socjalnego nie działają mecha­
nizmy sprzyjające rozwojowi
ambicji intelektualnego roz­
woju, a preferuje się tutaj
wzorzec szybkiego usamodziel­
nienia się chłopca czy dziew­
czyny. A więc szkoła zawodo­
wa i praca zarobkowa.

Oczywiście w rodzinach wie­
lodzietnych — zgodnie zresztą
z prawem wielkich liczb —

wyćhowuje się wiele zdolnyeh
i bardzo zdolnych dzieci. Jak­
że często jednak zdolności te

nie mają szans realizacji, jako
że z jednej strony uniemożli­
wiają to warunki materialne
— a z drugiej niski poziom
intelektualny rodziców. Ci o-

statni — właśnie w przypadku
rodzin wielodzietnych — w

zdecydowanej większości przy­
padków legitymują się tylko
podstawowym wykształceniem
i bardzo rzadko odpowiednio
oddziaływują na swoich pod­
opiecznych wykształcając u

nich potrzebę awansu społecz-
negó.

Czy ostatnio zwiększenie
świadczeń socjalnych dla ro­
dzin wielodzietnych będzie w

stanie znacząco wpłynąć na

ich sytuację materialną, czy
znacząco zmieni warunki wy­
chowywania dzieci w rodzi­
nach najuboższych? Niestety
obawiam się, że nie. Chociaż
wysiłek finansowy państwa
właśnie w sferze socjalnej jest
znaczny i godny podkreślenia
jeżeli uwzględnimy trudności
związane z kryzysem ekono­
micznym, to jednak ciągle na­
leży do niewystarczających.

Przecież nie zapominajmy, te

od 1 ztycznia do chwili obec­
nej znacznie zwiększyły się ko­
szty utrzymania, a tysiączłoto-
we rekompensaty przyznane
na każde dziecko tylko w

pewnym stopniu złagodziły
skutki związane z nowymi ce­
nami. To w interesie rodzin

wielodzietnych należałoby w

najbliższym czasie pokusić się
o przyznanie im dodatkowych
środków.

Skąd brać

pieniądze?
Gdy mówimy o dodatko­

wych środkach natychmiast
należy postawić sobie pytanie:
skąd brać na dodatkowe
świadczenia pieniądze, skoro
— jak wiadomo — państwowa
kasa jest pusta?

Wbrew pozorom odpowiedź
na takie pytanie jest prosta
chociaż być może kontrower­
syjna. Myślę w tym miejscu
o pozbawieniu zasiłków ro­
dzinnych na jedno i dwoje
dzieci rodzin najlepiej sytuo­
wanych — a więc tych z

pierwszej grupy — i przezna­
czeniu tak zaoszczędzonych
pieniędzy na pomoc dla ro­
dzin najuboższych.

Nie okłamujmy się: tzw. ro­
dzinne w wysokości 70 zł czy
175 zł miesięcznie w przypad­
ku rodzin legitymujących się
kilkunastotysięcznym docho­
dem nie stanowi żadnej pozy­
cji w budżecie. Dzisiaj jest to
zaledwie równowartość kilku
litrów mleka czy kostki ma­
sła. Zasiłek w tej wysokości
należy do prawdziwie symbo­
licznych i zrezygnowanie z nie­
go w przypadku rodzin najbo­
gatszych w najmniejszym sto­
pniu nie odbije się na ich ma­
terialnej sytuacji. Jestem prze­
konany, że osiągnięte dzięki
takiej „kasacyjnej” działalno­
ści pieniądze przeznaczone dla

rodzin najuboższych mogłyby
przynajmniej w pewnym sto­
pniu złagodzić trudności z ja­
kimi te rodziny muszą się na

co dzień borykać.
Nie wiem dlaczego także nie

sięgnąć do sprawdzonych wzo­
rów obowiązujących u naszych
sąsiadów. Dlaczego więc i to

niesymbolicznie nie opodat­
kować rodzin bezdzietnych,
dlaczego szerzej i bardziej ra­
dykalnie w sferze opieki nad
rodziną nie upowszechniać za­
sad sprawiedliwości społecz­
nej? Przygotowanie do życia
młodego pokolenia jest obo­
wiązkiem całego przecież spo­
łeczeństwa i warto zdać so­
bie sprawę z tego, że właśnie
społeczeństwo w końcowym
obrachunku ponosi wszystkie
konsekwencje nieprawidłowo­
ści polityki opieki nad rodzi­
ną.

A wracając do rodzin wielo­
dzietnych, najuboższych. Wła­
śnie z ich grona pochodzi naj­
większa grupa młodzieży bar­
dzo wcześnie wkraczająca na

drogę kolizji z prawem, tu
także najczęściej zdarzają się
przypadki alkoholizmu mło­
dzieży, różnorakich dewiacji.
Wymierne, bo finansowe ko­
szty wszystkich tych negatyw­
nych zjawisk są olbrzymie i
gdyby tylko dobrze policzyć,
to okazałoby się, że zamiast
łożyć na działania przeciw­
działające przyczynom, łożymy
spore sumy wymuszone przez
skutki. Sytuacja kolejny raz

dojrzała do generalnego upo­
rządkowania problemów ro­
dzin wielodzietnych. Musi tak­
że zwyciężyć przekonanie, że

posiadanie dzieci i ich wycho­
wanie nie jest .tylko prywatną
sprawą rodziców lecz wspólną
sprawą nas wszystkich.

JAN JAWOR

PS. Aby uprzedzić ewentu­
alne zarzuty adwersarzy spie­
szę donieść, że mam jedno
dziecko, otrzymuję na nie 70
zł i z kwoty tej, jak też wyż­
szej w każdej chwili mogę

zrezygnować.

Na pytania „Gazety" odpowiada z-ca dyrektora d/s rozwoju
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i produkcji krakowskiej „Polfy" mgr KAZIMIERZ CZARNY

Kiedy Sęków
będzie pod dostatkiem

— Panie dyrektorze, zacz-

nijmy naszą rozmowę od
podstawowego pytania: kiedy
w naszych aptekach będzie
pod dostatkiem leków?

E3 Odpowiem krótko: wów­
czas, gdy spełnione zostaną
trzy podstawowe warunki. A
więc — po pierwsze — gdy
zwiększymy zdolności i mo­
ce produkcyjne, po drugie —

gdy zmodernizuje się nasz

przemysł farmaceutyczny i
po trzecie — gdy nastąpi ra­
cjonalizacja dawkowania i u-

żywania leków.
— Nie wspomniał pan nic

o surowcach, na brak których
jeszcze do niedawna przy
każdej okazji powoływali się
producenci leków...

■ Nie wspomniałem, gdyż
większe surowcowe braki na­
leżą na szczęście już do przesz­
łości, Przemysł farmaceuty­
czny otrzymał ostatnio wiele
preferencji. Jeżeli mamy ja­
kieś trudności to wiążą się
one przede wszystkim z ja­
kością surowców pochodzenia
krajowego, a także szklą u-

żywanego do opakowań.
— Liczy więc pan teraz na

modernizację i swojego za­
kładu, i całego przemysłu far­
maceutycznego...

■ Na całym świeoie obser­
wujemy ciągły i duży postęp
techniczny w farmacji.
Wprawdzie u nas też coś tam

modernizowano, jednak na

przeszkodzie wprowadzeniu
rzeczywiście nowoczesnego
parku maszynowego stawały
nie tylko trudności finanso­
we, ale w znacznej mierze
również warunki lokalowe za­
kładów produkujących lekar­
stwa. Krakowska „Polfa” dla
przykładu mieści się w sta­
rych, wysłużonych obiektach
i gdyby w tej chwili ktoś dal
nam pieniądze na zakup no­
wych maszyn, nie mielibyśmy
ich gdzie zamontować. Obec­
nie pilną sprawą staje się bu­
dowa wydziału tzw. konfekcji
— a więc wydziału produku­
jącego tabletki, drażetki, su­
che i mokre syropy — jed­
nak tego typu plany inwesty­
cyjne trzeba odłożyć do lep­
szych czasów...

— Niestety, nie jest pan,
dyrektorze, oryginalny. Wzo­
rem lat ubiegłych dopomina
się pan o nakłady. Czy bez
dużych pieniędzy nie można

poprawić zaopatrzenia nar

szych aptek...
B Nie powiedziałem, że nie

można, jednak aby znaczący
postęp osiągnąć trzeba byłoby
zmienić mentalność naszych
klientów.

— To znaczy?
0 Chodzi mi o nonsensy w

dawkowaniu leków i ich uży­
waniu.

— Pana odpowiedź w dal­
szym ciągu jest ogólnikowa.

■Czy wiepan o tym, że
nasze społeczeństwo opanowa­

ne jest specyficzną lekom a-

nią? Czy widział pan domo­
we apteczki z lekarstwami
gromadzonymi na zapas, na

wszelki wypadek? Gdyby w

aptekach kupowano rzeczy­
wiście tylko to, co jest w da­
nym momencie choremu po­
trzebne, jestem przekonany,
że półki aptek byłyby peł­
niejsze.

— Ludziom jednak ktoś te
lekarstwa zapisuje...

B Nie ktoś, tylko lekarz.
Niestety, -jako producent le­
ków właśnie do lekąszy mam

najwięcej pretensji, zgłasza­
nych zresztą przy różnych
okazjach. Wiem, że lekairze
często działają pod presją
chorych, często także działa
źle pojęta środowiskowa am­
bicja. Chorego chce się wy­
leczyć szybko, w tempie eks­
presowym, nie oglądając się
na uboczne skutki zalecanej
terapii. Najlepszym przy­
kładem są antybiotyki. W
wielu przypadkach zapisuje się
te najdroższe, rzeczywiście po­
trzebne przy określonych cho­
robach, w innfych jednak naj­
droższe mogą być zastąpione
innymi antybiotykami. Pac­
jenci ze swojej strony są czę­
sto przekonani, że dobry lek
to lek najdroższy i jeżeli cho­
remu zapisze się tańsizy wiara
w kwalifikacje lekarza staje
się jakby słabsza.

— Pan jest lekarzem?
B Nie, chemikiem.
— Wypowiada się pan ra­

czej autorytatywnie w kwe­
stiach lecznictwa...

H Upoważnia mnie do te­
go kilkudziesięcioletnie do­
świadczenie pracownika prze­
mysłu farmaceutycznego i
ciągle obserwowane niepra­
widłowości w stosowaniu le­
ków. Weźmy kolejny, tym
razem najbanalniejszy przy­
kład. Witamina „C”. Przy-
siwajalność tej witaminy przez
organizm jest ograniczona, co

po prostu oznacza, że jej
nadmiar jest wydalany. Jeże­
li zjadłem jabłko nie powi­
nienem już łykać tabletki.
Mogę się zgodzić, że w zi­
mie, kiedy występuje niedo­
bór witamin ich zapisywanie
jest w pełni uzasadnione.

Proszę sobie jednak wyobra­
zić, że w locie, w pełnym se­
zonie owoców i jarzyn leka­
rze lekką rączką zapisują
pacjentom absurdalnie wyso­
kie ilości właśnie witaminy
„C”. Recepta zapisana kilko­
ma pozycjami wygląda po­
ważniej...

— Ktoś może pana posą­
dzić o szczególne animozje w

stosunł u do środowiska le­
karskiego...

B Nie mam żadnych ani­
mozji do lekarzy, mam jed­
nak prawo wymagać od nich
odporności na presję wywie­
raną przez pacjentów. Nie
kierowania się ceną leku,

jakąś przelotną modą. A co
do ceny, o kapitalne rozwią­
zanie pokusili się Czesi. U
nich każdy lek, banalna aspi­
ryna czy skomplikowany an­
tybiotyk kosztuje koronę. Le­
karz zawsze jest pewien, że

pacjent niie posądził go o

„skąpstwo” i zapisuje rzeczy­
wiście aktualnie nieodzowne
choremu lekarstwo. W innych,
o wiele bogatszych od nas

krajach sporządzono listę tzw.
leków podstawowych, które
są praktycznie albo bezpłatne
albo bardzo tanie. Inne, już
nie te podstawowe lekarstwa,
są rzeczywiście drogie.

— Czy uważa pan, że w na­
szym kraju lekarstwa są za

tanie?

B Sądząc po spotykanym w

tak licznych przypadkach
marnotrawstwie leków o taką
tezę można się pokusić, Mar­
notrawstwie zresztą uprawia­
nym nie tylko przez samych
pacjentów, ale marnotraw­
stwie prawiie urzędowym, bo
powodowanym przez Mini­
sterstwo Zdrowia i Opieki
Społecznej.

— Prosiłbym o szczegóły.
B Chodzi mi w tym miej­

scu o dawki terapeutyczne
zatwierdzane przez resort
zdrowia. Oto pierwszy z

brzegu przykład. Opakowanie
oxyterracyny, a więc anty­
biotyku, zawiera 16 drażetek.
Zażywając ten antybiotyk za­
żywa się także witaminę B

complex i przyjmując naj­
większe nawet dawki tej wi­
taminy przy 16 drażetkach
oxyterracyny potrzeba 40 dra­
żetek B complex. Tymczasem
opakowanie wspomnianej wi­
taminy zawiera aż 50 draże­
tek. Prosty rachunek prowa­
dzi do wniosku, że przynaj­
mniej 10 pigułek B co.mplex
wyrzuca się na śmietnik albo
przechowuje niepotrzebnie w

domu. Leki mają przecież o-

kreślony termin przydatności
do spożycia i w nieskończo­
ność nie można ich magazy­
nować. Gdyby komuś udało
się policzyć bezsensownie za­
kupione' ilości lekarstw oka­
załoby się, że każdego roku
wydajemy niepotrzebnie dzie­
siątki milionów złotych,

— Czy wy, producenci le­
ków monitowaliście resort o

zmianą wspomnianych przez
pana dawek terapeutycznych?

B Wielokrotnie, bezskute­
cznie jednak. Może działo się
tak dlatego, że przemysł
farmaceutyczny podlega mi­
nisterstwu chemii i jakoś ni­
gdy nie udało się tym dwu
pionom dojść, właśnie w kwe­
stiach stosowania i wykorzy­
stywania leków, do sensowne­
go porozumienia. Być może
teraz, w warunkach działa­
nia reformy gospodarczej coś
zmieni się w tym zakresie.
Rewizja dawek terapeutycz-

nych staje się nakazem chwi­
li.

— Skoro jesteśmy przy re­
formie, czy zakłady przemy­
słu farmaceutycznego także
są objęte zasadami jej dzia­
łania?

B Tak. .Nasze produkty bę­
dziemy sprzedawali po kosz­
cie własnym doliczając do
niego stosunkowo niewielki
procent zysku.

— Wszystkie przedsiębior­
stwa produkujące na rynek
znacznie podniosły ceny swo­
ich towarów, czy stoimy tak­
że i w przypadku leków
przed perspektywą znaczne­
go wzrostu cen?

B Nie, w tej chwili nic nie
wiem o zwiększonych opła­
tach za lekarstwa.

,
— Jak więc wyjdziecie „na

swoje”?
fl Do tej pory, nie tylko w

przemyśle farmaceutycznym,
stosowane ceny nie były ce­
nami kalkulacyjnymi. W na­
szym przypadku nip. z uwagi
na wadliwe mechanizmy eko­
nomiczne bardziej opłaciło się
kupowanie na zagranicznych
rynkach surowców niż prze­
prowadzanie na miejscu
skomplikowanych syntez.
Obecnie te praktyki będą
musiały należeć do przeszłoś­
ci. Nie obawiam się więc, że
krakowska „Polfa” zbankru­
tuje, a jako bankrut nie bę­
dzie miała z czego opłacić za­
łogi, zapewnić dostawy nie­
odzownych surowców itp.

— W tej sytuacji nie po­
winien się pan martwić, że
ktoś tam marnuje leki, że
ktoś kupuje je w7 nadmiarze.
Pana zyski jako producenta
będą tym większe im więcej
uda się panu sprzedać...

B Nie martwiłbym się,
gdybym był obywatelem kra­
ju opływającego we wszy­
stkie dostatki. Skoro Polska
krajem bogatym jednak nie
jest, oszczędność powinna
obowiązywać wszystkich.
Oczywiście w przypadku le­
karstw oszczędność ta powin­
na być rozsądna. Innymi sło­
wy: każdy chory, który po­
trzebuje określonego leku w

każdej chwili powinien go o-

trzymać, nie powinien go jed­
nak z kolei dostać jeżeli dla
jego zdrowia zażycie lekar­
stwa jest niepotrzebne. Bo­
wiem dzisiaj zdarza się nie­
stety tak, iż lekomamia wielu

naszych rodaków powiększa
trudności w zaopatrzeniu
aptek. Właśnie z tych wzglę­
dów tak ważnym dzisiaj za­
daniem jest zmiana mental­
ności pacjentów. I nie tylko
zresztą ich — lekarzy także...

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:

JANUSZ HANDEREK

Komitet ds. Skażenia Po­
wietrza w Pomieszcze­
niach .Zamkniętych dzia­

łający przy amerykańskiej
Narodowej Radzie Badań
Naukowych opublikował ra­
port, w którym stwierdza, że

przyszła pora, aby zwrócić
baczniejszą uwagę na te sub­
stancje toksyczne, których
działanie szkodzi zdrowiu lu­
dzi przebywających w domu,
w biurze, w teatrze, w ka­
wiarni

Oto okazuje się, że nie tyl­
ko dym papierosowy, ale tak­
że produkty spalania gazu,
węgla i drewna, jak również
niektóre składniki materia­
łów budowlanych negatywnie
oddziałują ha żywe organiz­
my. I tak formaldehyd wy­
zwalający się niekiedy ze

sklejek, materiałów zarwiera-
jących żywice formaldehydo­
we, materiałów izolacyjnych
powoduje u ludzi podrażnie­
nie oczu, skóry, zaburzenia w

oddychaniu; stwierdzono, że

formaldehyd wywołuje u

zwierząt nowotwory nosa. Z

NaHKHwcy esirzegaiakolei azbest używany do pro- węgla, nikotyny, formaldehy-
dukcji materiałów iizolaeyj- du i 2 tys. różnych związków
nych i budowlanych u osób chemicznych jest bardzo

Raport w sprawie szkodliwości niektórych J szkodliwe są również pro-
--- ------- ----------------- ----- - - ------ ---- - - -

.. .. .. . dukty spalania taka® jak tle-
. «- iii i ii,- i. n«k węgla, tlenek azotu, dwu-

matenałow budowlanych i produktów spalania tlenek azotu, formaldehyd, pył
węglowy — pochodzące z ku­
chenek gazowych, pieców
węglowych, kominków. Za­
równo tlenek węgla jak i tle­
nek azotu wiążąc się z hemo­
globiną obniżają zdolność
krwi do przenoszenia tlenu
do komórek organizmu,

mających z nim stały kontakt szkodliwy dla palacza pisze Zdaniem autorów raport
powoduje nowotwory, m. in. się często, rzadziej natomiast nie obejmuje całokształtu
raka płuc. Natomiast włókno mówi się o szkodliwości ty- problemów związanych ze

szklane, wata żużlowa i weł- toniowego dymu dia osób nie- skażeniem powietrza w po-
na żużlowa — używane jako palących, ale przebywających mieszczeniach zamkniętych,
substytuty azbestu nie zagra- w zadymionych pomieszczę- Celem dokumentu jest jedy-
żają — jak twierdzą to nau- niach. Gi niepalący narażeni nie zwrócenie uwagi władz,
kowcy zdrowiu człowieka — są na sfohorzenia układu od- naukowców i opinii publicznej
wiadomo jednak, że u zwie- dechowego i sizereg innych na temat, który powinien być
rząt wywołują nowotwory, chorób. Warto wiedzieć, że potraktowany z całą poiwagą.
Być może, że dalej prowadzo- eksperci z Centrum Medycz- I chociaż cytowany tu raport
ne badania i w przypadku nego Uniwersytetu w Massa- odnosi się do warunków ame-

włókna szklanego pozwolą na chusettś w opublikowanych rykańskich podajemy znaczą-
bardiziej jednoznaczne stwier- ostatnio wynikach badań do- ce jego fragmenty mając na-

dzenie czy oddziałuje ono ne- noszą, że wyodrębnili z dy- dzieję, że wyciągną z niego
gatywnie tylko na życie zwie- mu papierosowego benzopy- wnioski projektanci naszych
rząt. ren, o którym wiadomo, że domów, jak też wszyscy, kłó­

ci tym, że dym papierosowy jest czynnikiem rakotwór- rzy tak bardzo boją się wie-
będący mieszaniną tlenku czym. trżenia naszych pomieszczeń...

Czy reforma gospodarcza poprawi łrudnq sytuację niepełnosprawnych?

Młodzi inwalidzi
KIEDY

MÓWIMY o inwalidach,
zwykliśmy się posługiwać stereo­
typem człowieka przynajmniej w

średnim wieku skazanego na niepełno­
sprawność, nękanego przewlekłą choro­
bą. Młodość kojarzy się nam przecie#
z dobrą kondycją fizyczną, z odporno­
ścią na choroby. Tymczasem jak obli­
czył to specjalny zespół pracujący na

zlecenie Zarządu Głównego Związku
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, ma­
my w naszym kraju prawie pół milio­
na młodych inwalidów.

Inne dane przyniósł Rządowy Raport
traktujący o warunkach życiowego i
zawodowego staitu młodzieży w swojej
części poświęcony także sytuacji nie­
pełnosprawnej grupy młodych ludzi.
Rządowi eksperci' wyliczyli więc, że

mamy około 117 tysięcy inwalidów w

wieku od 18 do 29 lat. W grupie tej
znajduje się 48 tys. kobiet i 68 tys.
mężczyzn. Niestety tylko znikoma część
młodych inwalidów pracuje zawodowe
— inni są na utrzymaniu rodziny lub
przebywają w domach opieki społecz­
nej, bądź też w zamkniętych zakła­
dach leczniczych. Szanse podjęcia pra­
cy przez młodych inwalidów są ciągle
znikome.

Trzeba przyznać, że w dużej
mierze udało się nam rozwiązać
problem przygotowania niepełno­

sprawnej młodzieży do zawodowego ży­
cia. Jak twierdzi Ministerstwo Zdro­
wia i, Opieki Społecznej szkolnictwo dla
inwalidów jest, przyzwoicie rozwinię­
te. Resort prowadzi 10 ośrodków reha­
bilitacyjnych dysponujących dwoma ty­
siącami miejsc, czynnych jest 14 szkół
zawodowych, pracują technika i szko­
ły pomaturalne. Cóż jednak z tego,
skoro absolwenci tych szkół ciągle ma­
ją olbrzymie trudności z uzyskaniem
dla siebie pracy?

Niestety, nie udało się nam stwo­
rzyć spójnego systemu szkolnictwa .

przeznaczonego dla inwalidów połączo­
nego z gwarancją zapewnienia dla nie­
pełnosprawnych . zatrudnienia. Wiele
zakładów i spółdzielni broni się przed
przyjęciem młodych inwalidów, gdyż
taką obronę dyktuje im partykularny
interes. Wiadomo przecież, że dla in­
walidy trzeba tworzyć tzw. chronione

miejsce pracy, że należy się liczyć z

częstszymi zwolnieniami lekarskimi, z

niemożliwością pełnej dyspozycyjnoś­
ci młodego pracownika w sytuacji,
gdy na rynku pracy już dzisiaj

znajduje się wielu młodych ludzi nie
mogących znaleźć zatrudnienia zgodnie

~ z wyuczonym zawodem, pracodawca
mając do wyboru zdrowego kandyda­
ta i kandydata niepełnosprawnego zaw­
sze wybierze tego pierwszego.

ARTYKULARNY RACHUNEK

przedsiębiorstwa być może jest
rachunkiem prawdziwym, jednak

jego zasadność natychmiast podważa
rachunek o szerszych, czyli ogólnospo­
łecznych parametrach. Okazuje się bo­
wiem, że wartość pracy świadczonej
przez młodego inwalidę aż dwukro­
tnie przewyższa koszty związane
z rehabilitacją. Innymi słowy: z czy­
sto ekonomicznego względu opłaca się
zatrudniać młodych, niepełnospraw­
nych ludzi.

Gdy jednak mówimy o inwalidach
powoływanie się na same złotówki jest
argumentem, który może być opacznie
rozumiany. Ważniejszy jest chyba fakt,
że niepełnosprawni chcą pracować —

przecież dlatego uczęszczają do prze­
znaczonych dla nich specjalistycznych
szkół — chcą znaleźć swoje . miejsce
w społeczeństwie. Niestety, w zbyt
wielu przypadkach te chęci nie są obu­
stronne...

PECJALISCI OD REIIABII ITA-
CJI twierdzą, że medycyna, że

współczesna wiedza ludziom
przewlekle chorym pomóc może tylko
częściowo. Złagodzić skutki kalectwa,
łagodzić fizyczny ból. Nie ma na­
tomiast nic gorszego, jak świadomość
wegetacji na marginesie łudzi * zdro­
wych, świadomość ciągłego uzależnie­
nia od materialnej opieki albo ..-odzi-
ny, albo instytucji charytatywnych
Młody inwalida jeżeli może i chce
pracować, powinien mieć bezwzględne
pierwszeństwo w otrzymaniu pracy. W
innym przypadku do niezawinionych
cierpień fizycznych dołączą się rów­
nie dotkliwe cierpienia psychiczne. Nie
zapominajmy przy okazji, że człowiek
niepełnosprawny na co dzień narażo­
ny jest na różnorakie frustracje, które
pogłębiają się w sytuacji niemożliwości
znalezienia swojego miejsca w życiu.

E2ELI OBECNA SYTUACJA

młodych inwalidów jest trudna,
to prawdopodobnie w najbliż­

szym czasie może być ona jeśzcźę
trudniejsza. Trudniejsza dlatego, że
wchodzenie w życie mechanizmów re­
formy gospodarczej nie ułatwi szansy
znalezienia pracy przez niepełnospraw­

nych. Być może tylko absolwenci kra­
kowskiej szkoły dla niewidomych ma­
sażystów będą dalej, tak jak do tej po­
ry, rozchwytywani przez pracodawców.
Co jednak będzie się działo z ich kole­
gami kończącymi inne szkoły dla inwa­
lidów?

Na to pytanie trudno jest dzisiaj
znaleźć sensowną odpowiedź. Ogólniko­
wo mówi się więc, że reforma gospo­
darcza nie może pogłębić i tak już
dzisiaj tragicznej sytuacji młodych in­
walidów. Muszą się dla nich znaleźć
miejsca pracy w normalnych zakła­
dach, w różnorakich spółdzielniach. To
jednak, że powinny i muszą być miej­
sca pracy dla ludzi niepełnospraw­
nych wszyscy wiemy — gorzej jed­
nak, że z tej naszej wiedzy nic kon­
kretnego nie wynikało i nie wynika.

JAK
DO TEJ PORY' w przypad­

ku inwalidów nasza inwencja o-

graniczała się albo do pięknych
programów, albo do jednostkowych
interwencji załatwiających jakąś szcze­
gólnie bulwersującą sprawę. Jednostko­
we interwencje mają oczywiście cha­
rakter marginalny i w żadnym razie
nie załatwiają nabrzmiałych proble­
mów — nie załatwiają ich także pię­
knie formułowane programy nie znaj­
dujące praktycznej realizacji w spo­
łecznym życiu. Pora więc przejść od
szczytnych haseł do bardziej prozaicz­
nej ich realizacji.

Sądzę, że wiele do zrobienia mają
organizacje społeczne, związki młodzie­
ży, spółdzielczość inwalidzka. Nie wol­
no nam traktować problemów niepeł­
nosprawnych, jako prawdziwie margi­
nalnych, nie wartych szerszego zain­
teresowania. Bo naprawdę inwalidom
nie o upokarzające często, a do tego
nic nie kosztujące, współczucie cho­
dzi, lecz o zapewnienie im należnego
miejsca w świecie ludzi zdrowych.
Miejsca dającego szansę realizacji za­
wodowych ambicji, społecznej przydat­
ności. Niepełnosprawni mają prawo

wymagać od nas określonych preferen­
cji — a my ze swojej strony mamy
obowiązek zapewnienia inwalidom

przyzwoitych i odpowiadających ludz­
kiej godności warunków życia.

RAFAŁ BELCZYŃSKI
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Polska realizacja leninowskich koncepcji
związków zawodowych

Leninowska koncepcja
związków zawodowych w

zastosowaniu do polskie­
go ruchu związkowego, to

problem złożony. Wszystko,
co napisał Lenin, pisane było
mniej więcej 60 lat temu.

Można; oczywiście, zastana­
wiać się nad tym, jakie wa­
lory teoretyczne, polityczne
czy wprost walory pewnych
norm postępowania partyjne­
go względem ruchu związko­
wego ma dorobek Lenina.
Można ten dorobek dzielić na

to, czemu zostajemy wierni,
i na to, co ewentualnie może­
my nazwać pewną niewiernoś­
cią. Jako przykład może po­
służyć fakt, iż w czasach, kie­
dy Lenina atakowano bądź
Lenin atakował innych z po­
wodu różnych koncepcji
związków zawodowych, waż­
ny był m. in. problem: czy
czołowi działacze partyjni mo­
gą należeć do reakcyjnych
związków zawodowych? Ta­
kie pytanie nie utraciło, być
może, aktualności także wo­
bec niektórych członków na­
szej partii.

Nawiązując do tego, zapre­
zentuję kilka aplikacji tez le­
ninowskich do polskiego ru­
chu związkowego. W ogrom­
nym skrócie i z dużym upro­
szczeniem.

PIERWSZA TEZA. W całej
powojennej historii polskiego
ruchu związkowego partia nie
podważała leninowskiej tezy
o potrzebie istnienia związ­
ków zawodowych. Trudno by­
łoby wskazać takie okresy,
kiedy bądź członkowie partii,
bądź też władze partyjne by­
łyby na tyle nierozsądne, że

wskazywałyby na zjawisko
przeżywania się związków,
wypierania ich z sytemu spo­
łecznych i politycznych orga­
nizacji w Polsce.

Jeżeli ktoś robi taki bilans,
to po stronie wierności leni­
nowskim zasadom sporo jest
aktywów. Można nawet po­
wiedzieć, że stoimy na . tych
samych pozycjach niezbędno­
ści istnienia ruchu związko­
wego; chociażby z tego po­
wodu, że dojrzał?

' rr-zw^n-
jace się społeczeństwo, jak
nasze, ma także swoje poli­
tyczne wymiary: jest w nim
też miejsce na taką organi­
zację. jak związki zawodowe
i na takie połączenie ich po­
szczególnych organizacji, ja­
kie nazywa się potocznie ru­
chem związkowym.

DRUGA TEZA. Dotyczy ona

leninowskiej koncepcji kiero­
wniczej roli partii względem

nia politycznego ruchem
związkowym przez partię w

Polsce uo sierpnia ibuu r. wj -

nikają zresztą jej zasługi w

rozwoju tego ruchu, jak i,
niestety, częściowo jego sła­
bości, przelane także na zęit
wypaczeń, jakie się partii w

tym kierowaniu zdarzały. Po­
lityczne kierowanie polega
przeue wszystkim na wspól­
nej strategii rozwoju całego
społeczeństwa, w tym także
związków zawodowych, jaką
partia przyjmuje w danym o-

kresie rozwoju historycznego.
Kierowanie polityczne związ­
kami zawodowymi uznawany-

z punktu widzenia ich znacze­
nia były dla członków związ­
ków pierwszoplanowe.

Były np. okresy znakomite­
go działania związków zawodo­
wych w dziedzinie warunków
socjalno-bytowych; okresy fe­
stiwali, masowej kultury; ale
też i okresy wielkich pienię­
dzy przeznaczanych ze skła­
dek związkowych na dekora­
cyjną demokrację związkową.
Były okresy, kiedy związki
zwierały się do mocnego re­
prezentowania interesów i

wchodziły w konkurencję ma

przykład z radami robotni­
czymi w 1956 r.; ale były i

mi przez partię za „własne” okresy upadku funkcji repre-
czy autonomiczne nie powin­
no być przedmiotem specjal­
nych sporów, ponieważ Lenin
mówił właśnie o takich wpły­
wach politycznych partii. Ta­
kie polityczne kierowanie jest
przecież oczywiste w syste­
mie, jaki od 1920 r. w kra­
jach socjalistycznych rozwi­
jają partia i związki zawo­
dowe.

TRZECIA TEZA. Niezależ­
ność, autonomia czy pewien
dystans związków zawodo­
wych w stosunku do partii
komunistycznych w krajach
socjalistycznych? — oto pyta­
nie, na' które nie zawsze znaj­
dujemy właściwą odpowiedź.
Autonomia była zwykle rozu­
miana tak, że partia tworzy
statutowo niezależne związki,
a one są autonomiczne wzglę­
dem aparatu państwowego. W

związku z tym próby przed­
wczesnego, tak zwanego upań-
stwawiania związków zawodo­
wych były, oczywiście, kryty­
cznie traktowane. Takie ten­
dencje występowały w par­
tiach komunistycznych. Nie­
które partie sprzyjały w nie­
których okresach takim, chy­
ba przedwcześnie komunisty­
cznym tendencjom do zlewa­
nia wszystkiego w jednolitą
wspólnotę, kiedy rozbieżne
interesy różnych grup społe­
cznych wspólnoty tej jeszcze
nie tworzyły.

W Polsce, przed i po usta­
wie z lipca 1949 r., partia za­
wsze traktowała zrzeszenie
związków zawodowych jako
autonomiczne względem siebie
w sensie formalno-prawnym,
w sensie organizacyjnym; i-
naczej natomiast w sensie
ideowo-politycznym O tej u-

stawie, która przetrwała dłu­
gie lata, można powiedzieć, że

była bardzo krótka, wyjątko­
wo rzeczowa, ale zawierała
jeden bardzo poważny błąd
polityczny. Na czele ówczes­
nego ruchu związkowego sta-

zentatywnej w sensie ^kon >-

micznym, politycznym czy mo­
ralnym.

FUNKCJA związków zawo­
dowych, którą określano
jako mobilizacyjną, nazy­

wana była potocznie, szczegól­
nie przez krytyków, produk­
cyjną. Były w historii PRL
takie okresy, kiedy organizm
państwowy, rozwój gospodar­
czy, rozwój polityczny, zasady
polityki społecznej wymaga­
ły współuczestnictwa ludzi
Pfacy w rozwiązywaniu wiel­
kich zadań ekonomicznych,
ich współzarządzania, zajmo­
wania się przez związki zawo­
dowe produkcją. I imano się
tego. Ale można również po­
wiedzieć, że funkcja ta nie­
kiedy przerastała funkcję
pierwszą — obronną, że były
też takie okresy działania
starych związków zawodo­
wych, kiedy funkcja produk-

związki zawodowe: od druka
rzy (Zw. Zaw. Pracowników
Poligrafii) — barazo małeg<
i bojowego związku, do bar
dzo wielkich, ale i pasyw­
nych związków zawodowych
kolejarzy i metalowców. Nie
były to jednolite związki ani
statutowo, ani zakresem speł­
niania swych funkcji, ani
liczbą członków, ani też swym
stosunkiem do centrali.

© Po drugie — działacze
związkowi organizacji o dłu­
gich tradycjach zachowywali
się i działali w tym ruchu
inaczej niż działacze młodych
tradycjami, gigantycznych,
ponadmilionowych związków
zawodowych.

© Po trzecie — stare związ­
ki były mocne swą branżowo-
ścią, natomiast słabe bvły w

terenowych strukturach —

wojewódzkich radach związ­
ków zawodowych. Jakby nie
porównywać tych dwóch stru­
ktur — terytorialno-produk-
cyjnej więzf opartej o zakła­
dowa reprezeptac.ie. ciążącej
ku górze, do branżowych cen­
tral, z reprezentacjami teryto-
rialno-wojewódzkimi — ten

drugi układ był zawsze sła­
by. Nie mógł znaleźć swego
miejsca nawet po reformie
terenowych organów admin-i

stra-cji w Polsce.

GDZIE, w którym miejscu,
nie jesteśmy wierni Le-
ninowi w polskim ruchu

związkowym? Cdzie są tak
zwane praktyczne odstępstwa
od jego zasad?

Wypaczeniem jest przede
cyjna wybijana była na plan WSzystkim zmienny, pulsacyj-
pierwszy. Był to błąd taktycz­
ny polskiego ruchu związko­
wego.

Badanie socjologiczne, prze­
prowadzone tuż przed upad­
kiem tzw. starych związków
zawodowych, w sierpniu 1980
r., wykazało, że nawet w

świadomości wybitnych par­
tyjnych działaczy zarządów
głównych związków zawodo­
wych funkcje mobilizacyjne
przemieściły się na stałe na

plan pierwszy, a funkcja o-

bronna znalazła się na pią­
tym miejscu.

OLEJNA funkcja związ­
ków zawodowych — to

funkcja wychowawcza.
Jej uzasadnienie jest wyjąt­
kowo łatwe. Istnienie związ­
ków zawodowych jako wielo­
milionowej organizacji jest
związane bardzo mocno z po­
trzebą edukacji politycznej
ich członków. Ta funkcja edu­
kacyjna związków zawodo­
wych spełniana była bardzo

masowych organizacji polity- wiała nie Kongres, lecz Cen- różnie w różnych okresach
cznych. Przy okazji moje oso

biste zdanie: nie ma co kru­
szyć kopii w partii, a być
może także poza nią na temat

czy związki zawodowe są, czy
nie są polityczne. Z tej bo­
wiem racji, że są organizacja
obrony interesów robotników
i rządzącej klasy robotniczej,
są przecież polityczne. Dość
też chyba sporów iałowych o

to, jak zapewnić im niezależ­
ność i autonomiczność poprzez
pozbawienie ich elementów
politycznych. Można ewen­
tualnie na ten temat toczyć
w partii dyskusję, ale na ze­
wnątrz powinniśmy być je­
dnomyślni w tym sensie, że
jeżeli związki zawodowe uzna

tralną Radę Związków Zawo­
dowych.

Statutowa orgańizacyijn
autonomiczność związków za­
wodowych powinna być ro­
zumiana w ten sposób, że są
one czymś innym niż aparat
państwowy i na pewno czymś
innym niż awangarda klasy
robotniczej — partia. Jest to

organizacja masowa. Już cho­
ciażby z tego powodu, że po­
wołana do obrony interesów
ludzi pracy, jest ona odmien­
na od innych organizacji i in­
stytucji społecznych.

ny charakter funkcji repre­
zentacji i obrony interesów
ludzi pracy. Reprezentować
te interesy trzeba zawsze i

nigdy nie powinny być one

minimalizowane. Funkcja o-

bronna związków zawodo­
wych powinna być zawsze i
wszędzie rzetelnie, solidnie

spełniana.
© Drugie wypaczenie, to

wypaczenie „Solidarności”, a

także poprzedniego zrzeszenia
— CRZZ: centralizacja, posu­
nięta do niebotycznych gra­
nic. To, co się stało w „Soli­
darności”. jest ewidentnym
dowodem przerostu centraliz­
mu i lekceważenia drugiego
członu leninowskiej formuły:
demokracji. Połączenie cen-

tralno-demokratyczne nie
miało na pewno w „Solidar­
ności” miejsca: w starych
związkach zawodowych cen­
tralizm demokratyczny także
z trudem torował sobie drogę,
ponieważ była to wieloszcze-
blowa struktura organizacyj­
na.

© Trzecie wypaczenie —to
słaba kontrola związków za­
wodowych nad działalnością
aparatu państwowego. Ta
funkcja kontrolna nie jest
specjalnie mocno obecnie pod­
kreślana, ale jest to przecież
problem nie tylko autonomii

historycznych. A jest to nie'
zbywalna funkcja związków
zarówno w stosunku do swych
członków, jak i do otoczenia,
w którym działają i mogą być
dlań wzorem. Jest to problem
zarówno kultury politycznej,
jak i prawnej.

Problem kolejny — to jed- „_____

ność polityczno-ideologiczna związków zawodowych wobec
związków zawodowych w tego aparatu. Lenin dostrze-
świetle dziedzictwa leninows- gał skłonności biurokratyza-
kiego. a różnorodność organi- cyjne tego aparatu i w związ-
zacyjna. Oczywiście, można w ku z tym postulował notrze-

różny sposób podchodzić do bę kontroli nad nim. W pew-
dorobku Lenina. Uznanie po- nym momencie funkcja ta

■“ ”

zjawiskCZWARTA TEZA. Funkcje litycznego kierownictwa par- „zaginęła” To zjawisk? no-

związków zawodowych zmie- tii jako awangardy klasy ro- winniśmy w partii i w związ-
niają się, mimo niezmienności botniczej jest jednak tak o- bacb zawodowych nowego ty-
leninowskiego dziedzictwa, czywiste, że w tym świetle, pu szybko przezwyciężyć,

ją kierowniczą, polityczną ro- żeby pokazać zmienność funk- akceptując strategię rozwoju W 1956 r. partia przeżywała
lę partii wbudownictwie so- cjonowania polskiego ruchu określaną przez partię, jesteś- takie zjawisko, że jej aparat

związkowego od 1945 r. do my wszyscy jako ludzie pra- odrywał się od swojej bazycjalistycznym w Polsce, to z

tej racji, co najmniej pośre­
dnio są masową organizacją
polityczną.

Masowość ruchu związko­
wego w Polsce, podobnie jak
w innych państwach socjali­
stycznych, jast tak wielka, iż
przekracza wskaźniki uzwiaz-
kowienia ludzi pracy w wielu
krajach kanitalfstycznych

Wracając do kierowniczej
rnij --rtii trzeba powiedzieć
że partia formalnie nie czy­
niła central związków zawo­
dowych W p dsce r 1944 ;•

„własnymi”, choć kierownic­
two polityczne kraiu było za­
wsze w jej gestii. Z kierowa-

dziś. mimo że w partii obo­
wiązują te same leninowskie
normy jej stosunku do swo­
jej masowej sojuszniczki —

wielomilionowej organizacji
związków zawodowych —

trzeba zwrócić uwagę na zja­
wisko ich „pulsacyjności”.
Polegało ono przede wszyst-

cy jednomyślni; w granicach
prosocjalistycznego rozwoju
ujednolicony także powinien
być ruch związkowy. Nieza­
leżnie od tego z kogo się skła­
da, jakie ma centrale, zrzesze­
nia, jakie są konkretne związ­
ki (nawet niezależnie od tego
czy sa regionalne czy branżo-

członkowskiej. nie podlega­
jąc kontroli jej członków Do­
strzegliśmy też w okresie na­
rodzin „Solidarności” problem
aktualny do dziś, a mianowi­
cie to. że przywrócenie więzi
kierownictwa związkowego z

masami związkowymi jest
problemem politycznym. Je-

kim na tym, że stare związki, we). Natomiast co do różno- żel; nie jest tak. jak być po
to znaczy takie, jakie istniały
do sierpnia 1980 r., reprezen­
towały interesy ludzi pracy w

poszczególnych okresach bar­
dzo różnie. Raz lepiej, raz go­
rzej. Reprezentowały też w

różnych okresach różne ich
interesy. Nie zawsze te, które

rodności organizacyjnej, to

problem wymaga dyskusji.
© Po pierwsze — stare

zrzeszenie związków zawodo­
wych, istniejące w swym
kształcie do sierpnia 1980 r.,
nie było nod newnyr-i WzgT®-
dami jednolite. Istniały 23

winno, można zjawisko to za­
liczyć również do niewierno­
ści, czyli potraktować jako
odejście od modelu leninow­
skiego.

KAZIMIERZ DOKTOR

(„Zagadnienia i Materiały”)

Paryż 1936. Stoją od lewej: Jan Lechoń, Serge Lifar, Aleksander Janta Poł­
czyński, Karol Szymanowski, Jan Tarnowski, Michał Choromański, Lilka Choro-
mańska.

z
akopane i po części Nowy
Targ przeżywało VI Dni Muzyki
Karola Szymanowskiego. Z o-

gromnego tłumu turystów zale­
wających podtatrzańskie dolin­
ki, narciarzy ciągle dobijają­

cych się o miejsca w kolejce na Kaspro­
wy — zawsze od 80 do 300 osób dzien­
nie przyzywała ku sobie muzyka wiel­
kiego kompozytora. Zdecydowano się
na organizację Dni mimo różnych prze­
widzianych i nieprzewidzianych trud­
ności. I słusznie. 100-lecie urodzin Szy­
manowskiego które przypada w tyra
roku dnia 3 października jest dla ca­
łej polskiej muzyki wielkim świętem.
Czcimy je realnym czynem muzycz­
nym, by przypomnieć tylko koncerty
i festiwale, które się już odbyły cho­
ciażby w Warszawie czy Katowicach.
Południe Polski i Kurpiowszczyzna je­
szcze w tym względzie nie powiedziały
ostatniego słowa. Zapowiedziana seria
koncertów jesiennych w naszym
mieście z pewnością bedzie punktem
centralnym obchodów. Podhale dało
Szymanowskiemu asumpt nie tylko
do wielu rozmyśleń, ale i dla twór-
czego działania. Profesor Chybiński,
tak istotnie związany z Krakowem,
pierwszy zwrócił uwagę Szymanow­
skiego na odrębność i piękno muzyki
ścisłego Podhala Kraków, Uniwersytet
Jagielloński obdarzył kompozytora
godnością doktora honoris causa. Tu

wreszcie — jakby spełniając na wpół
drwiącą recenzje sprzed laty, wydru­
kowana w krakowskim piśmie — spo­
czął na Skałce twórca ..Mitów”.

Zakopane — o czym wszystkim
wiadomo — było miejscem stałego
pobytu Karola Szymanowskiego od

roku 1930. Niestety. Kiedy artysta u-

mierał w Lozannie dnia 27 marca 1937
roku był znowu jakby człowiekiem bez­
domnym. Ta bezdomność ścigała go od

momentu wyjazdu z rodzinnej Tymo-
szówki.

to Pieśni do słów poetów niemieckich,
powstały przed rokiem 1918. Szyma­
nowski więc tak, jak cała formacja Mło­
dej Polski, nie wyłączając Stanisława

Wyspiańskiego, do słów którego iuż w

roku 1930 powstał „Veni creator”

był przygotowany na przyjście Pols­
ki niepodległej. On tę Polskę w grun­
cie rzeczy tworzył. Trudno przecenić
dzieło wszystkich polskich artystów
przeczuwających nadejście niepodleg­
łości. Trudno sobie wyobrazić wszyst­
kie dokonania artystyczne okresu

międzywojennego dwudziestolecia bez'
dzieł muzycznych Władysława Że­
leńskiego. Karola Szymanowskiego, bez

poezji i malarstwa Stanisława Wys­
piańskiego, bez fortepianu Artura

Rubinsteina i klawesynu Wandy Lan­
dowskiej. Idzie o to, że polska sztu­
ka w całości na ten akt bohaterskie­
go czynu niepodległościowego była
przygotowana. W Polsce niepodległej
Szymanowski ooczuł się nieco opusz­
czony, ale też — jak mówi Jerzy Wal-
dórf — Karolu przez cale krótkie ży­
cie los nie pieścił, a prześladował"
Mimo to należy przypomnieć, że wy­
sokie odznaczenia polskie . krótko­
trwały, ale jednak rektorat ńka
demii Muzycznej w Warszawie, Zioty
Laur Polskiej Akademii Literatury,
odznaczenia włoskie, członkostwo
Czeskiej Akademii Nauk, członkostwo
honorowe Konserwatorium Łotewskie­
go w Rydze. Królewskiej Akademii
Świętej Cecylii w Rzymie, Akademii

Muzycznej w Belgradzie, Międzynaro­
dowego Towarzystwa Muzyki Współ­
czesnej, przedstawienia „Hrgith” w

w Darmstodzie, . Kri la k ,-gcr:
”

Duisburgu, Pradze cŁeskiej. „Harnasi”
w Pradze i Paryżu — to wcale nie
jest t?.ki mały spis doświadczeń i god­
ności komonzytnra.

N?
Je

setną rocznice obchodów urodzin
Karola Szymanowskiego, iak bar­

dzo był On przygotowany na oowsta-
nie niepodległe: Polski i jak w grun­
cie rzeczy te Polskę niepodległą two­
rzył Proszę zwrócić uwagę, że II Sym­
fonia. I Koncert skrzypcowy. Pitśni
miłosne Hafiza. Pieśń o nocy czyli III

Symfonia Pieśni księżniczki z baśni,
Mity, utwory fortepianowe takie iak
Wariacje op. 3, I Sonata c-moll, IT So­
nata a-moll, Metopy, Maski, Sześć
Pieśni do słów Kazimierza Tetmajera.
Cztery pieśni do słów Tadeusza Mi-
cińskiego Trzy fragmenty do słów .Tana

Kasprowicza, znowu Sześć pieśni do
słów Micińskiego z cyklu „W mroku
gwiazd” i inne utwory, włączając w

Test rzeczą ciekawą, jak każde po-
| kolenie inaczei przyjmuje muzykę

Karola Szymanowskiego. Znakomi­
ty Lutosławski napisał w biuletynie
Komitetu Obchodów 100-lecia Urodzin
Karola Szymanowskiego (Wyd. Inter­
press): „Z wielkim napięciem oczeki­
wana premiera IV Symfonii (Symp-
honie concertante) w której partię
fortepianowa wykonał sam kompozy­
tor, sprawiła nam wówczas rozczarowa­
nie. Przepiękna wprawdzie, ale całkiem
tonalna, nieco straussowska, a w dodat­
ku na • tle powtarzającego sie trój-
dźwięku F-dur, melodia otwierająca
dzieło przejęła nas zdumieniem. Stu­
diująca wówczas kompozycję mło­
dzież. czcząca w Szymanowskim przede
wszystkim pioniera i nowatora przyję­
ła to dzieło jako swego rodzaju kom­
promis na rzecz popularności, nie-

Elektrokardiografii
luksusem

Roczne potrzeby służby
zdrowia na papier do EKG
wynoszą 350 tys. rolek. Na
ten rok zakontraktowano
na razie tylko 90 tys. rolek.
Co będzie później nie wia­
domo. W przychodniach
brakuje papieru więc Spół­
dzielnia Lekarska w Kra­
kowie oblegana jest przez
setki pacjentów. „Cezai”
dostarcza Spółdzielni 7—10
rolek miesięcznie. Potrzeby
wynoszą ok, 50. Jedyna ra­
da żyjmy spokojniej. (ż)

Szymanowski:
historia

czy

współczesność?

mai — jako zdradę ideałów, jakich był
wcieleniem w naszym przekonaniu”.
Tej IV Symfonii słuchałem kilka razy
w Krakowie. Warszawie. Katowicach,
potem oglądałem reakcję mieszkań­
ców Moskwy, Rygi i Leningradu, kie­
dy utwór ów gra! Żmudziński z towa­
rzyszeniem orkiestry Filharmonii Kra­
kowskiej. Wydawała mi się wtedy — i

dzisiaj — ciągle utworem o świeżym
języku. O zdradę awangardy byłbym
gotów posądzać Krzysztofa Penderec­
kiego za jego „Utrenię”. Ale są to
wszystko niewczesne rozważania. Dzie­
ło Szymanowskiego ma wartości au­
tentycznie ponadczasowe. Świadczy o

tym ostatni, zakopiański festiwal.

Jego program
Przebiegnijmy

był bardzo bogaty,
gorączkowym ołów­

kiem reportera-recenzenta ich spis
— Słopiewnie. Pieśni — księżniczki z

baśni, Hafiza, muezina szalonego, do
słów Kasprowicza, poetów niemieckich.
Pieśni kurpiowskie w wersji chóralnej.
I Kwartet Smyczkowy, osiem utworów
na skrzypce i fortepian oraz skrzypce
i orkiestrę, w tym I Koncert „Bunte
Lieder”, pieśń Roksany, Łabędź. Nok­
turn i Tarantella, Stabat Mater. Lita­
nia do Marii Panny, Z dyrygentów
Józef Bok, Antoni Wit i Robert Sata­
nowski. Sopranistk’ Jadwiga Gadulan-
ka, Krystyna Tyburowska. Barbara
Mądra. Julia Jakimowicz. Kaja Dan-
czowska i Krzysztof Jakowicz, kwartet
„Varsovia”.., Pianiści Jerzy Godziszew-
ski, Janusz Olejniczak Aktor Wojciech
Siamion. Orkiestra Opery Wrocław­
skiej i Filharmonii jm Szymanowskie­
go z chórem mieszanym. Wystawa pla­
styczna poświęcona twórcy „Harna­
siów”. Nikt mi nie powie, że to mało
i że Szymanowski nie ma szczęścia.
Żmudziński objechał z TV Symfonią
koncertującą oół świata, drugie nół po­
winien teraz objechać. Zakopiańskie
Dni zwróciły uwagę również i na to,
że Szymanowski chyba wcale nie zbie­
giem okoliczności poddał się inspiracji
ludowej muzyki górali podhalańskich i

Kurpiów, przeto ludzi zawsze jakoś
tam w systemach twardego wyzysku —

wolnych. Często chłopów oczynszowa-
nych. „królewskich" jak się to dawniej
mówiło. Równocześnie walczących
twardo o swój byt Ten sam kompozy­
tor stworzył dzieła o niezwykle boga­
tej treści muzycznej, które po prostu
wyrastały z jego wewnętrznej potrze­
by, wykształcenia, sposobu myślenia
Coraz bardziej słyszalna jest spójna
jednolitość dzieł Karola Szymanow­
skiego, który chętnie powoływał się na

inspiracje literackie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

O autorach i książkach

mim fafUri

r
o dobry omen: ludzie
się spierają, lecz nie
kłócą. Ludzie poważni

tocią spory nie o imponde-
rabilia, lecz o węzłowe,
istotne sprawy: świado­
mość, gospodarkę, politykę.
Tygodnik „Polityka” wy­
pełniają głębokie, pełne pa­
sji polemiki, podyktowane
nie osobistymi, prywatnymi
ambicjami, lecz troską o

sprawy nadrzędne dla Pol­
ski — dla naszego być.
Nie są to wypowiedzi ste­
reotypowe, więc myślące­
mu czytelnikowi stwarzają
okazję do wszechstronnych
rozważań. Lektura tych po­
tyczek — wywołana tek­
stami Daniela Passenta —

daje dużą satysfakcję i do­
bitnie świadczy o swobo­
dzie dysput na tematy,
powiedzmy, trudne, drażli­
we, skomplikowane. Nie
ma, okazuje się — i bardzo
dobrze — mimo szczególnej
sytuacji w kraju, zagadnień
tabu.

Nikt, niczego arbitralnie
nie przesądza, nikt się nie
mądrzy, choć pięści krzy­
żują same tuzy dziennikar­
stwa. Nawet fakt, że łączą
ich serdeczności — bo wie­
le lat przepracowali w

..Polityce" — nie czyni tych
dyskursów układnymi: są
ostre i zdecydowane. Także
opinia na temat współpra­
cowników. którzy tworzyli
„Politykę", a teraz — ma­
jąc takie czy inne obiekcje
bądź zastrzeżenia — ode­

szli. No, właśnie Daniel
Pas.sent napisał, że niektó­
rzy odchodzą z przyczyn
politycznych, ponieważ je­
dynym kapitałem dzienni­
karza jest jego nazwisko,
wiarygodność!

Kryterium to ułudne i
musi skłaniać do py­
tania: kto i kiedy roz­

począł karierę: czy wszy­
scy zaczęli uprawiać

wyzwolić się z mistycyzmu
i fałszywej demagogii, któ­
ra sens życia i działania
sprowadza do negacji.
Tamte utwory — te star­
sze, dawniejsze, też były
podpisywane tymi samymi
imionami i nazwiskami, a

więc godne wiary!
Tak więc przy całym sza­
cunku dla postaw i przeko­
nań pragnę zauważyć, że
niektóre persony — a co

Brunon Rajca

2f
dziennikarstwo — myślę o

tych sfrustrowanych — w

latach 1980—1981? To oczy­
wiście pytanie retoryczne.
Nie zaszkodziłoby może,
tak sądzę, sięgnąć po daw­
niejsze zszywki gazet w

archiwach, wczytać się w

swoje utwory, odtworzyć z
nich własne, pospiesznie
przecież zapomniane bio­
grafie i życiorysy. Nie ma

się czego wstydzić, bo nie
wszystko co z takim tru­
dem uczyniliśmy W Polsce
!,udowej, bywało zawsze

podłe i grzeszne. Może ten
i ów, kiedy głębiej i sze­
rzej spojrzy na siebie a nie
na innych — zdąży jeszcze

charakterystyczne, tyczy to

raczej osób mierniejszyśh
— zachowują się jak pod­
starzałe dziewice, co to

bardzo by chciały, ale
jeszcze się boją.

Istota przecież — chodzi
o tę twarz — sprowadza się
do tego, kto poddał się e-

mocjom, a kto nie, kto za­
chował rozwagę a kto nie,
kto okazał się przewidują­
cym, a kto nie. I wreszcie
rzecz też ważna: czy w o-

kresie terroru moralno-po-
litycznego przestrzegał i
przeciwstawiał się doku­
mentując to własnym imie­
niem i nazwiskiem. Każdy
godny polityk — a dzienni­

karstwo to też polityka —

jeśli jego koncepcja prze­
grywa, przynajmniej nie
ślimaczy się. Ma honor.

Kompletny zestaw, no

może nie kompletny,
bo gdzie by się to

zmieściło, artykułów dru­
kowanych w latach 1980181
daje właśnie Jerzy Urban
,w „Polityce" by powiedzieć
z dumą: uważam się
za wiarygodnego
po prostu dlatego,
że miałem rację! 1
stwierdza: „Natomiast nie
są wiarygodni ci, którzy ra­
cji nie mieli choćby działali
z jak najszlachetniejszych
pobudek. Wiarygodność
swą mogą odzyskać dolzo-
nując przewartościowań i
wyciągając wnioski poli­
tyczne z krachu pewnych
swoich złudzeń i błędnych
mniemań. Nie mogą zaś
wiarygodności odzyskać
przerywając, (podkr.
B.R.) publikację po wypo­
wiedzeniu sądów mylnych
i szkodliwych dla kraju,
by teraz czekać na nową
sposobność mnożenia mi­
tów, uproszczeń i mrzo­
nek".

Może lepiej w walce z

rozsądkiem być po stronie
rozsądku? I tu znów wra­
cam do Jerzego Urbana:
„Toteż kiedy Daniel Pasśent
uważa czas za przygnębia­
jący z tego powodu, że róż­
ne osoby poczciwych za­
trudnień ponoszą konse­

kwencje prowadzenia dzia­
łalności kontrrewolucyjnej
albo jej oklaskiwania, od­
powiadam — nie jest teraz
sezon na czułostkowość.
Zmysł historyczny skłania
do zimnej, niehumanistycz-
nej opinii, że dolegliwości i
porażki ludzkie obecnego
czasu nie są dziś polskim
problemem numer 1”.

r
wardo, śmiało i zdecy­
dowanie powiedziane,
ale taka jest okrutna

prawda, bo Polska jest
głodna i biedna. Trzeba o-

gromnego trudu — trzeba
porzucić waśnie — by naj­
pierw skromnie, a później
obficiej jeść. Najważ­
niejszym problemem jest
gospodarka, tylko gospo­
darka, bo od niej zależy
wszystko. Także to czy bę­
dziemy mogli spierać się i
kłócić o treści które kształ­
tują świadomość i wierze­
nia człowieka. Może właś­
nie ci, którzy prezentują
dziś nie zawsze popularne,
nie schlebiające ogółowi
poglądy — ale przecież są
wyrozumiali i tolerancyjni
— zyskają kiedyś po­
wszechny szacunek, że od­
ważyli się o tym wszystkim
mówić. Kończąc w tonie
moralitetu nie mogę o-

przeć się pokusie by po­
wtórzyć za Jerzym Urba­
nem: „Publicyści nie są
wyłaniani w wyborach i
nie muszą pisać tak, żeby
sprawiać przyjemność".

Wydawnictwo Literackie przystępuje do
edycji „DZIEŁ WYBRANYCH" JULIUSZA
KADENA BANDROWSKIEGO, zredagowa­
nych jeszcze za życia Michała Sprusińskiego.
Zapowiada wznowienie dwóch tomów wczes­
nych nowel, takich głośnych powieści jak
„Generał Barcz” czy też noszących znamiona
pamfletu politycznego „Czarnych skrzydeł” i
„Mateusza Bigdy" kilku cyklów opowiadań
dla dzieci oraz wyboru publicystyki. Na
pierwszy ogień poszedł „ŁUK".

Juliusz Kaden Bandrowski należał do pro­
minentów międzywojennego życia literackie­
go. Związany z obozem rządzącym, współ­
uczestniczył we wszystkich ważniejszych
przedsięwzięciach kulturalno-oświatowych i
literacko-politycznych Organizował Związek
Zawodowy Literatów Polskich, PEN-Club,
Polską Akademię Literatury, ważną instytu­
cję sanacyjnej polityki kulturalnej, w której
następnie objął stanowisko sekretarza gene­
ralnego. Zmarł w sierpniu 1944 roku w War­
szawie na skutek ciężkiego zranienia odłam­
kiem granatu.

Utwory Kadena Bandrowskiego nie poja­
wiły się od razu po 1945 r. na arenie literac­
kiej. Proces ich adaptacji do nowych warun­
ków wydawniczych, a zwłaszcza kryteriów
wyboru tradycji literackiej rozpoczął przełom
1956 roku. Najpierw przypomniano książki
dla młodzieży („Miasto mojej matki", „W cie­
niu zapomnianej olszyny”), z kolei szokujące­
go „Generała Barcza”, Wreszcie „Czarne
skrzydła” i „Mateusza Bigdę”. Rezerwie wy­
dawców i chłodowi krytyków nie należy się
dziwić. Trudno przecież zaprzeczyć, że „Czar­
ne skrzydła” były wymierzone przeciwko ru­
chowi robotniczemu, komunistom i PPS, a-

dresatem był m. in. Ignacy Daszyński, nato­
miast „Mateusz Bigda" stanowił satyrę na

sejm, Wincentego Witosa, samą ideę rządów
parlamentarnych. Ale upływają lata, namięt­
ności polityczne stygną, można było zatem

spojrzeć na wymienione powieści z perspek­
tywy artystycznej, albo jako na dokument
epoki.

„Łuk" to powieść zapomniana. Kaden Ban­
drowski wydrukował go tylko dwa razy: w

1919 i 1929 roku. Czytelnicy traktowali „Łuk”
jako skandal obyczajowy. Michał Sprusiński
wspomina w posłowiu organizowanie orzez

młodzież endecką czy chadecką manifestacji
przeciwko pisarzowi, zrywanie wieczorów
autorskich; doszło nawet do tego, że Jerzy
Bandrowski, dziś zupełnie nieznany prozaik,
przyrodni brat powidściopisarza, ogłosił o-

świadczenie o zerwaniu wszelkich więzów z

Kadenem. Jak to często u nas bywa, wypo­
minano autorowi niepewne pochodzenie i
śpiewano przeciw niemu „Boże, coś Polskę”.

Współczesny czytelnik może nie zrozumieć
przyczyn tych awantur i dlatego należy mu

się kilka zdań wyjaśnienia. Pierwsza wynika­
ła z przyjętych przez Kadena Bandrowskiego
założeń warsztatowych, samego sposobu pisa­
nia. Otóż pisarz cenił faktografię, mieszał po­
staci rzeczywiste z fikcyjnymi, cechowała go
wprost dziennikarska dokładność w refero­
waniu szczegółu politycznego, społecznego i
obyczajowego. Obecnie nie mamy mu tego za
złe. Dzięki tym umiejętnościom „Łuk" ma

walory poznawcze Rekonstruuje topografię
Krakowa lat 1914—■1916, status społeczny
ówczesnej inteligencji, atmosferę pierwszych
miesięcy wielkiej wojny, walki legionów na

Podhalu na przełomie 1914 i 1915 roku. Ale
aktorzy tamtych zdarzeń nie mogli wybaczyć
Kadenowi Bandrowskiemu złośliwości perso­
nalnych. Inteligencki Kraków był zbulwerso­
wany, że jedna z ważniejszych postaci powie­
ści t jednocześnie sprawca pierwszej zdrady
małżeńskiej heroiny, docent Ciąglewicz, to

podobno portret szanowanego profesora Ma­
riana Szyjkowskiego. Z kolei Karol Irzykow­
ski sam się rozpoznał w redaktorze „Nowej
Reformy”, pozbawionym uczuć patriotycznych
koniunkturaliście, t juz tego do końca życia
pisarzowi nie zapomniał.

Lecz ważniejsza nawet była przyczyna dru­
ga: „Łuk” jest powieścią o rewolucji obycza­
jowej, która miała miejsce w latach pierw­
szej wojny i zapowiadała swobody erotyczne
drugiej połowy naszego wieku. Maryśka Mie­
chowska przeczyła stereotypowi żony żołnie­
rza. Nie przywdziała czarnej sukni, nader
krótko kwestowała na rzecz wdów, jeszcze
krócej pracowała w szpitalu, po prostu wyko­
rzystała sytuację słomianej wdowy dla roz­
winięcia inicjatywy miłosnej. Na koniec za­
częła mężczyn traktować instrumentalnie.
Tego powieściopisarzowi nie wybaczono.

Jednak „Łuk" dzieli los z wieloma podob­
nymi książkami. Po latach stały się nieczytel­
ne wycieczki polemiczne przeciw opozycjoni­
stom Piłsudskiego, zblakla prowokacja oby­
czajowa. „Łuk" został grubą powieścią do
czytania, tzw. „czytadłem”.

Czy od niego należało zacząć „Dzieła wy­
brane" Kadena Bandrowskiego? Czy redaktor
nie jest zbyt pobłażliwy?

JACEK KAJTOCH

Juliusz
1981.

Kąden Bandrowski: „Łuk”, WL
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Wytwórnia Wyrobów z Latexu Spółdzielni
Pracy „Poi-Gum” w Krakowie, ul. Szlak 42

PRZYłMIE natychmiast do PRACY
w zakładzie produkcyjnym w Szarowie:

4 MISTRZA ZMIANOWEGO - wymagane
wykształcenie chemiczne średnie lub wyższe

oraz praktyka na stanowiskach średniego
dozoru

4 4 KOBIETY DO OBSŁUGI LINII AUTOMA­
TYCZNEJ

Warunki pracy i płacy do omówienia w

Dziale Służb Pracowniczych Sp-ni, Kraków, ul.
Racławicka 54, I klatka, parter, w godz. 7—15,
telefon 33-80-24 .

PRACA

CZELADNIKA 1 itatystk, zatrud­
ni pracownia krawiectwa ciężkie­
go — Adam Marzec, Nowa Huta,
os. Kombatantowi!). Zgłoszenia:
godz. 10—18. g-90105

WILLE, domy, mieszkania włas­
nościowe, parcele — kupno-sprze-
dał — poleca biuro pośrednictwa
— mgr A. Roszek, Kraków, Dzier­
żyńskiego 8, tel. 33 -61-69, ponie­
działki, środy, godz. 10—17 .

ZGUBY

NAUKA

TAŃCÓW towarzyskich uczy An­
drzej Golonka — Klub Sportowy
„Garbarnia”, ul. Sokolska 17, tel.
66-05-94 lub 66-04-64.

PREZYDIUM RADY SPÓŁDZIELNI KÓŁEK
ROLNICZYCH W GDOWIE

OGŁASZA KONKURS
NA STANOWISKO PREZESA SPÓŁDZIELNI

Wymagane kwalifikacje:
O wyższe wykształcenie techniczne lub ekono­

miczne i co najmniej 5-letni staż pracy
zawodowej

lub

O średnie wykształcenie techniczne, względ­
nie ekonomiczne i co najmniej 10-letni staż

pracy.

Spółdzielnia zapewnia mieszkanie służbowe.

• Zgłoszenia do udziału w konkursie, na kwestio­
nariuszu osobowym, kierować należy pod adre­
sem: Wojewódzki Związek Kółek i Organizacji
Rolniczych w Krakowie, pl. Szczepański 8.

Termin składania ofert do dnia <31 III 1982 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru kan­
dydata.

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — półroczne, oraz dla stu­
dentów trzymiesięczne, przyjmuje
Stowarzyszenie Stenografów i Ma­
szynistek — Oddział w Krakowie,
ul. Wrzesińska 5/6. w godz. 9—13
1 16—19 (tel. 11674-87.
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| KURSY i
■ haftu

3 ■ tkactwa artystycznego g
g ■ repasacji pończoch

■ kroju i szycia
! organizuje

Zakład
i Doskonalenia Zawodowego. I

Informacje i wpisy: Kra- !

2 ków, ul. Dietla 38, tel. 66- JJ
5 10-88, w godz. 8—17.
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SPRZEDAŻ

WARTBURG nowy, przebieg 26.000
km — sprzedam. Tel. 11-31-93.

KOMPLET mebli pokojowych, cie­
mnych — sprzedam. Oferty 99108
„Prasa” Kraków, Wiślna 3.

KOŻUCH nowy damski tureekl —

sprzedam. Kraków, ul. Wlotowa
8/30 g-97508

WOŁGĘ w dobrym stanie — ta­
nio sprzedam lub zamienię na

mniejszy. Kraków, Praska 44
g-97472

SYRENĘ Bosto, rok 1978 — zamie­
nię na równorzędnego Fiata 126p
lub sprzedam. Tel. 37-05-66 . wewn.

94 g-97478

mnninmHimiinHiiHiciHHMHHiimnnnifiHiiHinsniHnmi

OGRANICZENIA j
■ ........... .................... ............................. .. . ... .... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... . -... ... . .. SU

PRALKĘ automatyczną nową —

zamienię na dywan wełniany, du­
ży. Tel. 34-57-27 g-97445

FIAT 125p 1500, rok 1977 — sprze­
dam. Warunki bardzo korzystne.
Edward Fidelus, 34—210 Zembrzy­
ce 87, woj. bielskie g-97446

WYROBIE Teresie, aam. Kraków,
ul. Basztowa 5/37, skradziono w

dniu 24. II . 1082 wkładkę zaopa­
trzeniową nr 229534 do dowodu
osobistego oraz karty żywnościo­
we P-II i M-I na miesiąc marzec,

wydane przez Państwową Filhar­
monię w Krakowie.

KOZA Halina, zam. Kraków, ul.

Ugorek 1/239, zgubiła 3 marca 1982
r, wkładkę zaopatrzeniową nr Ag
805332 do dowodu osobistego nr

ZE 4702254, wydaną przez Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie.

GACEK Czesław, zam. Kraków,
Stradom 23/15, zgubił 4 marca 1982
r. wkładkę zaopatrzeniową nr Ah
483677 do dowodu osobistego nr

ZL 4264636, wydaną przez PIP „In-
stal” w Krakowie.

3 MARCA, koło ,Delikatesów” —

Rynek Główny — zgubiono 6500 zł.
Uczciwego znalazcę proszę o zwrot
3500 zł. Pfeifer, Gnieźnieńska 22/27.

KOTOWI Robertowi, zam. Kra-
ków-Nowa Huta, Ul. Skarżyńskie­
go DS-1 , skradziono w dniu 23. II
1982 wkładkę zaopatrzeniową nr

Ag 432565 do dowodu osobistego
nr AB 7707619, wydaną przez Poli­
technikę Krakowską.

Zakład Remontowo-Budowlany przy Naczelniku Gminy
w Czarnej, ogłasza, że W DRODZE PIERWSZEGO PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód marki Tarpan,
nr rej. TAR 024 U, zużytego wg oceny technicznej PZMot w

75 proc. Cena wywoławcza wynosi 45.000 zł.
Przetarg odbędzie się dnia- 31 marca 1982 r., o godz. 9, w

budynku Spółdzielni Kółek Rolniczych w Czarnej Tarnowskiej.
W razie nie dojścia do skutku I przetargu, w tym samym

dniu o godz. 12 odbędzie się II przetarg. Pojazd można oglądać
codziennie w godz. 8—14, pod pow. adresem.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie przedsiębiorstwa w dniu poprzedzającym
przetarg, do godz. 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę „Wodrol”
w Krakowie, ul. Garbarska 18, sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód Żuk A-ll, nr rej. KRA 033H, nr podw. 31121,
nr siln. 321968, rok prod. 1975, cena wywoławcza 75.250 zł;

2) samochód Tarpan 233, nr rej. KRA 521N, nr podw. 18554,
nr siln. 335092, rok prod. 1978, cena wywoławcza 120.000 zł.

Samochody można oglądać w dniu 26. 03, 1982 r., na terenie
Zaplecza Magazynowo-Sprzętowego w Wieliczce przy ul.
Boguckiej 17.

Przetarg odbędzie się w dniu 30. 03. 1982 r., o godz. 10,
w Wieliczce przy ul. Boguckiej 17.

W wypadku nie dojścia do skutku I przetargu, drugi prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wys.
10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu,
w kasie przedsiębiorstwa. Zastrzega się prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyny.

DYMEK Annie, zam. Kraków, al.

Krasińskiego 26/2, skradziono w

dniu 4. III 1982 r. wkładki zaopa­
trzeniowe nr Ah 447249, Ah 447441,
Ah 447440 oraz kartki żywnościowe
na miesiąc marzec, wydane przez
Krakowskie Zakłady Farmaceuty­
czne „Polfa”. g-99066

BIAŁĄ suczkę — kundelek — zna­
leziono. Tel. 11-76-40.

WOŻNICZKA Ryszard, zam. Kra­
ków, os. Złoty Wiek 10/24, zgubił
26 lutego 1982 r. wkładki zaopa­
trzeniowe nr Ag 802235 i Ag 802236
dla syna Gerarda, Ag 802237 dla
córki Anny — do dowodu osobi­
stego AB 6091892 oraz kartki żyw­
nościowe na marzec M-II, P-II,
M-I, P-I, „0”, DM. wydane przez
Zakłady Budowy Maszyn i Apara­
tury im. Szadkowskiego w Krako­
wie. g-98875

OBRACAJ Irenie, zam. w Krako­
wie, ul. Nawojki 25. skradziono w

dniu 24. II br. wkładkę zaopatrze­
niowa nr Ah 707743 do dowodu o-

sobistegó nr AB 8330163, wydaną
prżez AGH w Krakowie.

RUCHU POJAZDÓW NA DROGACH PUBLICZNYCH
ADMINISTROWANYCH PRZEZ REJON DRÓG PU­
BLICZNYCH W TARNOWIE.

W związku z wystąpieniem przełomów wiosennych,
Rejon Dróg Publicznych w Tarnowie, działając no

podstawie art. 24 ustawy o drogach publicznych (Dr.
U. nr 20, poz. 90, z 1962 r.), zawiadamia użytkowników
dróg, że z dniem 15 marca br. ogranicza się na niżej
podanych odcinkach dróg ruch pojazdów o ciężarze
całkowitym (wraz z ładunkiem) do:

DROGI PAŃSTWOWE — 10 TON

1. R-28 Mielec — Lisia Góra, ode. Jastrząbka Nowa
— Lisia Góra.

2. K-129 Tarnów — Ryglice, ode. Skrzyszów — Ry­
glice

3. K-125 Dąbrowa Tarnowska — Radomyśl Wlk.,
ode. Dąbrowa Tarnowska — Radgoszcz

4. K-124 Szczucin — Podlesie, ode. Szczucin — Rad­
goszcz

DROGI LOKALNE — 10 TON

1. Szynwałd — Pilzno
2. Ćwików — Pawłów, ode. Ćwików — BolesUw
3. Bolesław — Podlipie
4. Małec — Jamy

LROGI PAŃSTWOWE — 6 TON

1. 209 Dąbrowa Tarnowska — Wojnicz, ode. Wierz­
chosławice — Łętowice

2. K-131 Ciężkowice — Jastrzębia
3. R-145 Tuchów — Ryglice

4. R-149 Ciężkowice — Moszczanica, ode. Staszków-
ka — Ciężkowice

5. K-126 Lisia Góra — Łęg Tarnowski
6. R-150 Biecz — Gromnik, ode. Rożnowice — Grom­

nik
7. R-151 Siepietnica — Siedliska, ode. Święcany —

Siedliska

DROGI LOKALNE — 6 TON

1. Pławna — Bruśnik — Siekierczyna, ode. Pławna
— Bruśnik

2. Kąśna Górna — Bukowiec, ode. Kąśna Górna —

Siekierczyna
3. Siekierczyna — Brzana, ode. Siekierczyna — Fał­

kowa
4. Golanka — Rzepiennik Marciszewski — Ostrze-

sze — Tursko, ode. Bogonlowice — Kipszna
5. Kąśna Dolna — Ciężkowice — Ostrusza — Turza,

ode. Kąśna Dolna — Turza
6. Janowice — Szczepanowice
7. Rzuchowa — Pleśna — Siedliska
8. Koszyce Małe — Zgłobice
9. Tarnów — Zbylitowska Góra — Zgłobice —

Szczepanowice, ode. Zgłobice — Błonie
' 10. Wierzchosławice — Łętowice — Biadoliny, ode.

Wierzchosławice — Łętowice
11. Niwka — Bobrowniki
12. Łęg Tarnowski — Ilkowice
13. Łęg Tarnowski — Pogwizdów, ode. Łęg Tarnowski

ZIŁ, kipper, diesel — sprzedam
lub zamienię na Zuka. Myślenice,
Żwirki i Wigury 6 g-97449
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NOWĄ skrzynię biegów do Sko­
dy, do „malucha" wahacze tylko
kompletne ,do Fiata 125 wał na­
pędowy, krzyżak, do Moskwicza
409 choinka i inne, bęben hamul­
cowy do Łady, do Wartburga 312
blacharka i pólosie oraz Wartburg
312 na części — sprzedam. Marian
Serafin, 32-861 Iwkowa 216. woj.
tarnowskie g-97503

POSIADAM koło Katowic duże

pomieszczenie (siła, woda) i samo­
chód osobowy — Przystąpię do
spółki łub nawiążę współpracę w

produkcji chałupniczej. Oferty —

98633 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CYKLINOWANIE parkietów no­
woczesnym sprzętem zachodnim,
lakierowanie — Stochmal, tel.
44-82-18. g-97239

TARPANA 1500, rok produkcj 1980,
stan idealny — zamienię na no­
wego lub mało używanego „ma­
lucha”. Warunki do uzgodnienia.
Oferty 97486 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2

MONTĄZ karniszy. mebli i kom­
pletów łazienkowych — Przesmyc­
ki, teł. 33-88-97.

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Kiełbasiński, tel.
37-05-16. g-97625

ODSTĄPIĘ bony na „malucha”.
Zgłoszenia: Kraków, os. Wysokie
2/52, przed południem.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — szybko, solidnie — Kleszcz,
tel. 11 -03-85. g-97843

LOKALE CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów, Grodziński, tel. 44-95-53.

ZAMIENIĘ M-7 superkomfortowe
(Wola Duchacka) spółdzielcze
na dwa oddzielne mieszkania. Teł.
37-33-10, do godz. 12 .

BEZPYŁOWE cyklinowanie par­
kietów — Mucha, tel. 37-30-65.

KRAKÓW! Mieszkanie 3-pokojo-
we, superkomfortowe, 63 mt, tele­
fon — zamienię na mniejsze w

Zakopanem łub Krakowie. Kra­
ków, tel. 55 -23-94.

MIESZKANIA własnościowe —

sprzedai-kupno — poleca pośred­
nictwo Zofii Stronczak, al. Sło­
wackiego 58/15, — poniedziałki,
czwartki, godz. 9—17 .

PRZEMYŚL — Zasante! Pokój z

kuchnią, 56 m8 — zamienię na

mniejsze w Krakowie. Wiadomość:
tel. 48-36-30, w godz. 17—19.

NIERUCHOMOŚCI

DOMY, mieszkania własnościowe,
parcele — kupno-sprzedaż poleca
pośrednictwo Janusza Chmury,
Zakopane, ul. Za Strugiem 27 B,
tel. 54-82, wtorki, czwartki, godz.
10—18. g-95964

SZYBKIE, solidne cyklinowanie,
lakierowanie parkietów — Kur­
dziel, tel. 66-96-16.

PARKIETY cyklinuje, lakieruje
— J. Kałuzieński, tel. 48-06-49.

MONTAŻ karniszy z dostawą, —

uszczelnianie okien, wymiany śrub
okiennych na zaczepy — wykonu­
je Juliusz Mystkowski, tel. 66-29-50.

SPECJALISTYCZNY zakład kon­
serwacji antykorozyjnych Z. Za­
jączkowski, al. Planu 6-letniego
112 — konserwuje fabrycznie no­
we samochody z 10% bonifikatą.
Zakład posiada myjnię 1 suszarnię
podwozi oraz dysze giętkie do

przekrojów i udziela 2-letniej gwa­
rancji na piśmie. Czynny w godż.
8—16. g-95367

SALON mody ślubnej ..Lena” wy­
pożycza wytworne modele sukien
ślubnych, zestawy białe i koloro­
we — Krystyna Karzyńska-OIeksy,
Kraków, Fr. Nullo 12/21, tel.
11-26-78. g-97480

PRZETARGI

— Ilkowice
14. Nowe Żukowice — Jastrząbka Nowa — Wesoła
15. Wesoła — Wyręby — Jastrząbka Stara, ode. Wy­

ręby — Jastrząbka Stara
16. Zaczarnie — Wola Rzędzińska — Łękawica —

Łękawka — Poręba Radlna, ode. Skrzyszów —

Łękawka
17. Pogórska Wola — Wałki
18. Karwodrza — Trzemesna
19. Ołpiny — Ryglice, ode. Ołpiny — Żurowa
20. Turza — Rzepiennik Biskupi
21. Odporyszów — Hubenice, ode. Wielopole — Oles­

no, Olesno — Ćwików
22. Kłyż — Otfinów
23. Mędrzechów — Delastowice
24. Skrzynka — Mędrzechów
25. Dąbrowa Tarnowska — Jeziorki Lipińskie, ode.

'

Dąbrowa Tarnowska — Lipiny
26. Radgoszcz - Czarkówka
27. Szczucin — Wola Wadowska
28. Borki — Załuże
29. Wielopole — Szarwark p. Odporyszów, ode. Wie­

lopole — Odporyszów
30. Wielopole — Borek — Odporyszów
31. Szczucin — Łęka Żabiecka p. Cegielnię
32. Szczucin — Borki — Czołnów p. Łękę Zabiecką
33. Borki — Maniów
34. Rzepiennik Strzyżewski — Ostrzesze — Bezde­

chów — Gromnik — Faśoiszowa, ode. Gromnik
— Brzozowa

35. Sierakowice — Mikołajowice — Bogumiłowice —

Ostrów, ode Bogumiłowice — Ostrów
36. Łęg Tarnowski — Pawęzów

Powyższe ograniczenia nie dotyczą autobusów kur­
sowych PKS i WPK, samochodów dowożących ludzi
do pracy, pod warunkiem nie przekroczenia nominal­
nej dopuszczalnej liczby pasażerów oraz samochodów

będących w dyspozycji RDP Tarnów.

Przewidywany termin ograniczenia ruchu pojazdów
do 30 kwietnia br.

Wszelkich informacji dotyczących wprowadzonych
ograniczeń udziela RDP w Tarnowie, ul. Tuchowska
25. w godz. 7—15, nr tel. 41—92
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Krakowskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne w Krakowie, ul.
Halczyna 16, sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZO­
NEGO:

— samochód ciężarowy m-ki Star-28, nr rej. KRA-319Z, nr

podwozia 86641, nr silnika 114961, rok produkcji 1979, sto­
pień zużycia 40 proc. — cena wywoławcza 183.600 zł

— samochód ciężarowy m-ki Star-29, nr rej. KRA-318Z, nr

podwozia 23265, nr silnika 83052, rok produkcji 1972, sto­
pień zużycia 65 proc., cena wywoławcza 61.500 zł

oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód osobowy m-ki „Fiat” 125 p, nr rej. KRA-320Z,

nr nadwozia 253023, nr silnika 123030, rok produkcji 1973,
stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza 49.000 zł

— samochód m-ki Zuk A 06 M, nr rej. KRA-321Z, nr pod­
wozia 178.366, nr silnika 466111, rok prod. 1974, stopień
zużycia 60 proc., cena wywoławcza 51.000 zł

— samochód m-ki Zuk A03, nr rej. KRA-316Z, nr podwozia
26942, nr silnika 526696, rok prod. 1964, stopień zużycia
70 proc,, cena wywoławcza 12.500 zł

— samochód m-k! Nysa 521 1/2, nr rej. KRB-396 B, nr pod­
wozia 135623, nr silnika 272138, rok prod. 1974, stopień zu­

życia 70 proc., cena wywoławcza 40.000 zł
— samochód m-ki Nysa-521, nr rej. KRB-397 Z, nr podwo­

zia 64134, nr silnika 172850, rok prod. 1969, sjtopień zużycia
70 proc., cena wywoławcza 40.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 30 marca 1982 r„ o godzinie 9,
w siedzibie Przedsiębiorstwa w Krakowie przy ul. Halczyna 16.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
przetarg drugi odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o go­
dzinie 10.30.

Pojazdy można oglądać w KPG — Kraków, ul. Halczyna 16.
w dni robocze w godzinach 10—13.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Przedsiębiorstwa,
najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązr
ku podania przyczyn.

. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Nowym
Sączu, ul. Wyspiańskiego 22 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód ciężarowy samowyładowczy Ził 555, nr podw.
436785, nr silnika 855729, zużycie 78 proc., nr rej.
NSA-139B, cena wywoławcza 46.200 zł:

— przyczepę ciągnikową, skrzyniową typ D-50, ładowność
6 ton, nr podw. 31660, zużycie 40 proc,, nr rej. NSA-004P.
cena wywoławcza 75.000 zł;

— przyczepę ciągnikową, wywrotkę, typ D-47A, ładowność
4 tony, nr podw. 85540, zużycie 45 proc., nr rej. NSA-015P.
cena wywoławcza 41.250 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30. 03. 1982 r., o godz. 10,
w WPK Nowy Sącz. Samochód i przyczepy można oglądać
w dniu 29. 03. 1982 r., w godzinach 8—14.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie WPK Nowy Sącz, W przypadku nie
dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi przetarg
odbędzie się w tym samym dniu, bezpośrednio po zakończeniu
postępowania I przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyn.

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie, al. Planu
6-letniego 62 a, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót remontowych w

czynnych obiektach, obejmujących:
— remont kapitalny zaplecza haii gier sportowych oraz za­

plecza transportu (roboty budowlane i instalacyjne wod.-
kan.)

— malowanie klejowre sufitów, emulsyjne ścian, olejne sto­
larki i lamperii oraz olejne (bezbarwne) elementów drew­
nianych elewacji

— roboty dekarskie zabezpieczające pokrycia papowe z

obróbkami blacharskimi.
Podkładki ofertowe oraz informacje dotyczące dokumen­

tacji i terminów wykonania robót można uzyskać w Dziale
Eksplotacji, w pawilonie I A, ewentualnie telefonicznie pod
48-52-22, wewn. 13-39.

W przetargu mogą wzdąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”,
należy składać w terminie do 30 marca 1982 r., w sekretariacie
Dyrektora Administracyjnego, pokój nr 411.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 marca 1982 r.

o godz. 9, przy al. Planu 6-letniego 62 a, w pokoju nr 412.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

CNPMHiR „UNITRA-TELPOD” — Zakład Urządzeń
Technologicznych w Krakowie, ul. Lipowa 4, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
samochód Zuk A-ll M, nr fabr, 156617, nr silnika T04-7450,
nr rej. KRA 887G, rok prod. 1973, ogólny stopień zużycia —

75 proc. Cena wywoławcza wynosi 53.750 zł.
Samochód można oglądać codziennie w godz. 10—14, z wy­

jątkiem niedziel i dni wolnych od pracy, w Oddziale przy
ul. Grzegórzeckiej 103.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie przy ul,
Straszewskiego 15,

Przetarg odbędzie się w dniu 30. 03. 1982 r., o godz. 10, przy
ul. Grzegórzeckiej 103. Ewentualny II przetarg odbędzie się
w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyny.

Spółdzielczy Zakład Projektowania i Usług Inwestycyjnych
„Inwestprojekt” w Nowym Sączu, ul. Konopnickiej 3, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU zleci wybudowanie w Uściu
Gorlickim budynku mieszkalnego, systemem tradycyjnym,
o kubaturze 4.462 m* i 742,2 m! p.u.

Szczegóły wykoniania i dokumentacja techniczna znajduje
się do wglądu w Dyrekcji Zakładu.

Oferty należy składać do dnia 31 marca 1982 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe
i spółdzielcze.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta łub
unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie szczotek elektrografitowych wg poniższego
zestawienia:

1) z materiału E35, wym. 20X10X25 — 15.000 sat.;
2) z materiału EG14d, wym. 20X10X25 — 15.000 szt.;
3) z materiału EG14d, wym. 16X32X50 — 8.000 szt.;
4) z materiału EGl4d, wym. 32/2X12,5/45 — 8.000 szt.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i gospodarki nieuspołecznionej.
Dokumentacja znajduje się do wglądu w Zakładzie Zaopa-

trzenia MPK w Krakowie, ul. Brożka 3. Przetarg odbędzie się
w dniu 30 marca 1982 r„ o godz. 9, w Zakładzie Zaopatrzenia.

Oferty składać należy w sekretariacie Dyrekcji MPK.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub

unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Przemyślu Drzewnego
w Krakowie, al. Słowackiego 17a, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki Nysa-mikrobus, typ 521, nr silnika 235561, nr ramy
119768, nr nadwozia 118794, rok produkcji 1973, stopień zużycia
70 proc. Cena wywoławcza wynosi 87.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30. 03. 1982 r„ o godz. 11,
w świetlicy Przedsiębiorstwa w Krakowie przy ul. Kochanow­
skiego 25. '

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, w tym samym
dniu i miejscu, o godz. 13, odbędzie się II przetarg.

Samochód można oglądać w dni powszednie, w godz. 10—14,
w Krakowie przy ul. Cystersów 22.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Przedsiębiorstwa, w Krakowie przy ul. Ko­
chanowskiego 25, najpóźniej do godz. 13, w dniu poprzedzają­
cym przetarg.

Oddział Zaopatrzenia Materiałowego i Transportu „Społem”
WSS w Krakowie, ul. Kotlarska 34, ogłasza, że sprzeda
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:

1) samochód marki Star W28, nr rej. KRB-087X, rok pro­
dukcji 1975, nr podwozia 61348, nr silnika 20402, stopień
zużycia 50 proc,, cena wywoławcza 175.000 zł.;

2) samochód marki Star W28, nr rej. KRB-081X, rok pro­
dukcji 1972, nr podwozia 24987, nr silnika 22052, stopień
zużycia 65 proc., cena wywoławcza 122.500 zł.

Przetarg odbędzie się 30 marca 1982 r„ o godz. 11, w Krako­
wie przy ul. Kotlarskiej 34. Samochody można oglądać w za­
jezdni Oddziału w Krakowie, ul. Kotlarska 34, w przeddzień
przetargu, w godz. od 9 do 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie Oddziału
wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyn.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókienni­
czymi i Skórzanymi w Krakowie, ul. Wielicka 2, sprzeda W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód marki JELCZ 315, nr podwozia 16210. nr silnika
3750071, nr rej. KN 94-04, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 200000 zł
2) samochód marki „STAR 25A”, nr podwozia 95079, nr sil­

nika 27251, nr rej. 29-56 KR, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 100000 zł
3) samochód marki TARPAN 223, nr podwozia 22313120, nr

silnika 468570, nr rej. 52-99 KV, stopień zużycia 60 proc.,
cena wywoławcza 100000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 marca 1982 roku, o godzinie
10. w siedzibie Przedsiębiorstwa przy ul. Wielickiej 2.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia w

kasie Przedsiębiorstwa przy ul. Wielickiej 2 wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
przetargu,

W wypadku nie dojścia do skutku sprzedaży samochodów w

1 przetargu, II przetarg odbędzie się w tym samym dniu i

miejscu o godzinie 13.
Samochody można oglądać w godzinach 8—13, na terenie

Przedsiębiorstwa przy ul. Wielickiej 2.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku

podania przyczyn.
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Zespól Szkół Techniczno-Ekonomicznych w Myślenicach, ul.
Żeromskiego 17, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU sprzed*
niżej podane pojazdy:

1) Syrena 105, rok produkcji 1973, nr silnika 142116, nr podw.
215940, stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza
63000 zł

2) Wołga G-24, rok produkcji 1971, nr silnika 99461, ta
‘ podw. 70003, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza

97500 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 30 marca 1982 r., o godzinie

8.30, w Warsztatach Szkolnych Zespołu Szkół Techniczno-Eko­
nomicznych, Myślenice, ul. Żeromskiego 17.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 11.

ZESPÓŁ SZKÓŁ TECHNICZNYCH

Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL-
Kraków”, 30-011 Kraków, ul. Wrocławska 53
kształci kadrę dla nowoczesnego przemysłu
lotniczego, silnikowego i maszynowego

w trzech typach szkół:
4-LETNIE LICEUM ZAWODOWE
z wszelkimi uprawnieniami liceum ogólnokształ­
cącego,

pozwala uzyskać maturę, kwalifikacje mechanika
obróbki skrawaniem oraz prawo wstępu na wyższe
uczelnie wszystkich typów.

3-LETNIA SZKOŁA ZAWODOWA
kształci absolwentów w poszukiwanych, dobrze
płatnych specjalnościach:

• OPERATOR OBRÓBKI SKRAWANIEM
• MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ PRZEMY­

SŁOWYCH
• MECHANIK LOTNICZY

Uczniom tej Szkoły przysługuje miesięcsne wy­
nagrodzenie.
3-LETNIE TECHNIKUM MECHANICZNE

przyjmuje i kształci absolwentów ZASADNI­
CZEJ SZKOŁY- ZAWODOWEJ

W działalności sportowej szkoła od roku 1974 specja­
lizuje się w lekkiej atletyce mężczyzn. (Mistrz Olim­
piady Młodzieży miasta Krakowa Szkół Średnich,
drużynowy mistrz Polski Szkół Średnich w lekkiej
atletyce w roku 1981).

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego „PZL”
zapewnia Szkolnemu Klubowi Sportowemu

DOSKONAŁY sprzęt osobisty i ogólny
A INDYWIDUALNĄ opiekę
4 ZIMOWE obozy narciarskie w górach (wyczynowy

sprzęt narciarski dostarcza szkoła).
Bliższych informacji o warunkach przyjęcia udziela

Sekretariat Zespołu Szkół, codziennie w godz. od 9.30
do 15, telefon 33-18-55 wewn. 252.

Dojazd z Dworca Kolejowego PKP autobusem nr 130.

PRAKTYCZNY ZAWÓD < ATRAKCYJNE
STANOWISKO W PRZEDSIĘBIORSTWIE >

4 POPŁATNA PRACA ! 4

— PRZECZYTAJCIE PRZED WYBOREM
ZAWODU !
WPISY

do klas pierwszych na rok szkolny 1982/83
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

SAMOCHODOWNI PKP W KRAKOWIE,
ul. Pilotów 51, telefon 22-70-22, wewn. 34-78.

o specjalnościach:
O elektromonter
4 elektromonter taboru kolejowego
4 elektromonter trakcji elektrycznej
4 mechanik silników spalinowych
4 mechanik — kierowca pojazdów

samochodowych
4 mechanik urządzeń kolejowych
4 operator ruchowo-przewozowy
przyjmują od dnia 1 III 1982 r.

9 Sekretariat Szkoły, w godz. 7-19

4 Filia Szkoły przy Lokomotywowni PKP Kraków-
Prokocim

o specjalnościach:
— elektromonter taboru kolejowego
— merhanik urządzeń kolejowych
— operator ruchowo-przewozowy

w sekretariacie Szkoły w godz. 8-14

4 Filia Szkoły przy Lokomotywowni PKP Trzebi­
nia (z internatem)
o specjalnościach:
— elektromonter taboru kolejowego
— mechanik urządzeń kolejowych
— operator ruchowo-przewozowy
— dekarz-blacharz (monter wewnętrznych in­

stalacji budowlanych)
w sekretariacie Szkoły, w godz. 8-14.

Warunki przyjęcia:
— ukończenie szkoły podstawowej
— nieprzekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez leka­

rza

W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodze­
nie miesięczne:

— w pierwszym roku nauki 480 zł
— w drugim roku nauki 720 zł
— w trzecim roku nauki 1.320 zł
Świadczenia branżowe i socjalne, m. in.:
— bezpłatne umundurowanie

I — odzież ochronna
— deputat węglowy lub ekwiwalent pieniężny po

roku nauki
— 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy kolejo­

we oraz bezpłatny bilet na dojazd do szkoły
— bezpłatna pomoc lekarska i lekarstwa
— możliwość korzystania z bezpłatnego internatu i

wyżywienia za częściową odpłatnością (filia w

Trzebini)
— udział, w wycieczkach, rajdach i zlotach turysty­

cznych oraz obozach rekreacyjnych
— możliwość uzyskania prawa jazdy

PRZYJDŻCIE DO NASZEJ SZKOŁY !
Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych

w Krakowie, ul. Mogilska 1
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Zasady sprzedaży artykułów przemysłowych — od 15 bm.

50 proc, w wolnej sprzedaży, reszta dla zakładów pracy

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
M. Maeterlinck „Niebieski ptak”
— 11.30. STARY (Jagiellońska 1):
S. Wyspiański „Noc listopadowa”
— 18.30 . KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): S. Mrożek „Garbus”
— 18.30. BAGATELA (Karmelicka
6): M. Bułhakow „Poncjusz Piłat,
piąty procurator Judei” — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34): A.
Mickiewicz „Ostatni zajazd na Li­
twie” (Pan Tadeusz”) — 17. MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): E. Szwarc

„Czerwony Kapturek” — 11. SCE­
NA SZKOLNA PWST (Warszaw­
ska 5). „Próbując Wesele" — 18

(premiera prasowa).

Pozostałe teatry nieczynneWojewódzki Zespól Gospo­
darczy na swoim posiedzeniu
w ubiegłym tygodniu podjął
decyzje wstępne o sprzedaży
artykułów przemysłowych w

sklepach naszego wojewódz­
twa. Podstawową sprawą jest
podzielenie masy towarowej w

branży przemysłowej, sprzętu
gospodarstwa domowego, ra­
dioodbiorników i telewizorów
oraz obuwia i ubiorów w po­
łowie na potrzeby zakładów
pracy, w połowie na potrzeby
reszty społeczeństwa. Kredyty
dla młodych małżeństw były­
by realizowane w pawilonach
wielobranżowych w Mistrzejo-
wicach i Prokocimiu oraz tra­
dycyjnie już w sklepach przy
tli. 18 Stycznia, przy ul. Stra-
dom i na oś. Górali oraz w

kilku innych.
Od 22 marca br. WPHW bę­

dzie wydawało przy ul. Mogil­
skiej 40, tzw. karty pierwsze­
go wyposażenia dla osób, któ­

re otrzymał}' i zasiedliły nowe

mieszkania po 1 stycznia 1982
roku. Dla nich przeznaczono
odpowiednią pulę sprzętu
zmechanizowanego, • dywany,
chodniki, sprzęt radiowo-tele­
wizyjny.

Całość tzw. towarów defi­
cytowych podzielono w nastę­
pujący sposób: 30 proc, przy­
dzielono na potrzeby młodych
małżeństw, 10 proc, dla inwa­
lidów wojennych i osób ciężko
poszkodowanych, 10 proc, na

rezerwę w przypadku rekla­
macji wyrobów, zaś resztę tj.
50 proc, przeznacza się do wol­
nej sprzedaży. W przypadku
maszyn do szycia, telewizorów
kolorowych, telewizorów czar­
no-białych, zestawów radia z

magnetofonem oraz całego
sprzętu wysokiej klasy Hi-Fi

plus niektórych typów odbior­
ników radiowych wysokiej
klasy proponuje się zastoso­
wanie przedpłat na 90 proc.

całej posiadanej puli towaro­
wej.

Najgorzej jest Jednak w

sprawie zaopatrzenia w buty.
Postanowiono więc, że zakła­
dy pracy z Krakowa, Myśle­
nic, Skawiny będą składać za­
mówienia w WPHW a następ­
nie sprzedaż przyznanych ilo­
ści towarów będzie się odby­
wała w wyznaczonych skle­
pach. Postanowiono też, że
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania będzie partycypowało w

dystrybucji obuwia dla dzieci
od 3 do 15 lat w podległych
sobie placówkach tj. w przed­
szkolach i szkołach podsta­
wowych. W myśl podjętych u-

staleń każde dziecko w wieku
3—15 lat dostanie do końca
roku przynajmniej jedną parę
butów. Na razie przeznaczono
50 tys. par obuwia i ok. 20 tys.
trampek i tenisówek. Do sprze­
daży obuwia dziecięcego, .od 16
marca do 10 kwietnia, wyty­

powano już dwa sklepy w każ­
dej dzielnicy. Szkoły zbiorcze
będą składać zamówienia w

odpowiednich oddziałach GS.

Powołano również specjalną
komisję ds. realizacji zamó­
wień przez zakłady pracy i
przedsiębiorstwa. Na czele jej
stanie przedstawiciel Krakow­
skiego Klubu Federacji Kon­
sumentów. Komisja ta będzie
rozdzielać zamówienia na poś­
ciel, rajstopy, buty.

Na koniec ważne wyjaśnie­
nie. Nikt nie traktuje takiej
dystrybucji towarów za opty­
malną czy nawet zadowalają­
cą. Ale obecnie zakłady pracy
chcąc związać ze sobą pra­
cowników muszą im zapew­
nić zakup najpotrzebniejszych
dóbr. Jeśli okaże się, że w nor­
malnej sieci jest odpowiednia
ilość towarów ten system roz­
działu zostanie zweryfikowa­
ny. (żur)

♦ skarżą się ludzie, że uli­
ca Smoleńsk niemal na całej
swej długości nie jest oświe­
tlona. Szczęście iż dni są co­
raz dłuższe...

♦ wielką wrzawę i dyskusje
wywołała decyzja, na mocy
której zlikwidowano parking
dla samochodów w . Małym
Rynku. Formalnie zakaz ten

obowiązuje nadal, ale... coraz

więcej kierowców szuka tutaj
możliwości zaparkowania swo­
jego samochodu. Chyba naj­
wyższa pora przypomnieć —

może za pomocą mandatów —

że Mały Rynek to jednak nie
parking♦ na dworze coraz cieplej,
coraz liczniej także krakowia­
nie odwiedzają Planty. Nieste­
ty odpoczynek na ustawionych
tu ławkach nie jest możliwy,
chyba że ktoś zaryzykuje wła­
snym ubraniem — ławki nie
czyszczone były od ubiegłego
roku.

pogotowie *

♦ Hotel „Pod Różą” (Flo­
riańska 14): Recital Marka
Grechuty i zespołu „Anawa”
— 19.30.

♦ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Przegląd filmów
oświatowych — 18.

♦ Ośrodek Kultury i Infor­
macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa fotograficzna „Mło­
dzież w NRD” — (9—16)

Kram „Pod Ptaszkami”
(Sukiennice): „Jedna, jedyna”
— koncert kapeli „Waganty”
— 16.

♦ Klub Pracowników Wy­
działu Oświaty (Szewska 20):
Wystawa proc malarskich
Marii Mróz — (17—19).

W kartotekach 2400 osób nigdzie niepracujących
ale tylko 000 zgłosiło się do rejestracji

Zgodnie z dekretem o sta­
nie wojennym przez 3 dni, od
czwartku do soboty trwała w

Urzędach Dzielnicowych reje­
stracja osób niepracujących
poszczególnych dzielnic. Przez
te trzy dni przewinęło się tu

łącznie ok. 800 osób. Przy czym
myliłby się ten kto sądzi, że

zgłosili się ci, którzy jako
„niebieskie ptaki” egzystują
bez pracy od kilku miesięcy.
Rejestry milicyjne zawierają
ok. 2400 nazwisk osób niepra­
cujących. Z tej liczby zgłosiło
się ok. 20 proc, mężczyzn. Po­
zostali widać uznali, że sank­
cje za niezgłoszenie się są ni­

skie, a w dodatku szkoda tra­
cić na to czas. Wśród tych,
którzy się zgłosili byli np.
rzemieślnicy oczekujący na

wydanie koncesji, kilku stu­
dentów, którzy przerwali stu­
dia, parę osób posiadających
renty okresowe, a obecnie o-

czekujących na wydanie opi­
nii przez komisję lekarską.
Dwaj inżynierowie, którzy
wrócili z zagranicy, żyją z du­
żych oszczędności i zamierzają
otworzyć prywatne warsztaty,
był nawet jeden artysta mu­
zyk mający zagraniczny kon­
trakt załatwiony przez „Pa-
gart”. A lawiranci nawet nie

trudzili się, zostawiając całą
sprawę z doprowadzeniem ich
(w terminie późniejszym) mi­
licji.

Każdy zgłaszający się otrzy­
mał kartę, której duplikat
przekazano do Wydziału Za­
trudnienia. Tam zostanie wy­
znaczony termin, w którym
delikwent winien się zgłosić
w celu podjęcia proponowanej
pracy. W przypadku stwier­
dzenia umyślnego niestawienia
się w wyznaczonym terminie
grozi kara grzywny lub areszt.

W trakcie prac komisji wy­
szło na jaw, że wielu pracow­

ników pomimo odejścia z pra­
cy nie ma anulowanych pie­
czątek o miejscu pracy w do­
wodzie osobistym. W związku
z tym nadal legitymując się
dowodem utrzymują, że są za­
trudnieni w danej firmie.

Niestety rejestracja niepra­
cujących mężczyzn nie dała

spodziewanych rezultatów. Te­
raz należy się zastanowić nad

tym, jak resztę „niebieskich
ptaszków” stale przesiadują­
cych w barach, zdopingować
do zajęcia się pracą.

(żur)

Komunikat MO
Świadkowie wypadku dro­

gowego w dniu -23.02.1982 r. o-

koło godziny 19.20 w Krakowie
na ulicy Potrzask (potrącenie
kobiety przez samochód) pro­
szeni są o zgłoszenie się w

Wydziale Ruchu Drogowego
KW MO Kraków przy ul. Mo­
gilskiej 109 pawilon C, pokój
nr 2, lub telefoniczne skon­
taktowanie się z nr 11-33-99
albo 10-41-20.

Węglowe kłopoty w Łęgu „Poncjusz Piłat“

Kapsle, nikomu

niepotrzebne?
Redakcja „Echa Krakowa”

rzuciła myśl zbiórki kapsli po
przetworach mlecznych w skle­
pach z przeznaczeniem ich do
ponownego przerobu. Hasło
rzucono, ludzie odnoszą kapsle
i leżą one w dużych kartonach,
często poniewierają się po zie­
mi. Nikt ich bowiem regular­
nie nie odbiera. Dzieje się tak
we wszystkich sklepach. I

kiedy słyszymy, że już niedłu­
go może zabraknąć aluminium

na kapslowanie mleka czy ke­
firu to we wszystkich złość
zbiera, że znów marnujemy to,
co mamy pod ręką.

(ż)

Sprostowanie
Do mojej informacji o pro­

blemach inwestycyjnych służ­
by zdrowia wkradł się błąd.
Oczywiście nie inwestor za­
proponował zmianę planu do­
tyczącą oddania żłobka w Bie­
żanowie a wykonawca. Zain­
teresowanych i Czytelników
przepraszamy.

(ml)

Poselskie interpelacje, dzien­
nikarskie boje, społeczne o-

czekiwania towarzyszyły spra­
wie dostaw węgla odpowied­
niej jakości na potrzeby E-

lektrociepłowni w Łęgu. Z
czasem sprawa ucichła aż
właściwie z problemem zao­
patrzenia w węgiel została E-

lektrociepłownia sam na sam

z Centralą Zbytu Węgla w

Katowicach. Elektrociepłow­
nia znajduje się w centrum

miasta, nie ma terenów na

wysypiska popiołu, a więc wę­
giel musi spełniać następują­
ce warunki: zapewniać o-

chronę środowiska, możliwość
utylizacji odpadów i zaspoka­
jać wymogi techniczne urzą­
dzeń w elektrociepłowni.

Najpierw był węgiel z ko­
palni „Lenin”. Niestety przy
spalaniu zbyt silnie się wiązał
w komorze spalania. Kolej­
nym dostawcą była kopalnia
„Wujek”. Węgiel był znako­
mity — kaloryczność 6000—
6500 kcal/kg, bardzo mało po­
piołu 8—10 proc. 1 proc, siar­
ki. Cóż z tego, kiedy technicz­
nie węgiel się nie nadawał.
Komora paleniskowa była za­
lewana warstwą szklistą spo­
wodowaną niską topliwością.
W dodatku ceramika krakow­
ska przestała odbierać popiół
gdyż nie nadawał się do pro­
dukcji cegieł. Wysłano więc
do Centrali Zbytu Węgla
prośbę o zmianę dostawcy.
Po tej interwencji transporty
nadchodziły z kopalni „Brze­
szcze”. Też były złe. Kolejny

raz zmieniono dostawcę na

kopalnię „Śląsk”. Ten węgiel
jest niezły: ma 18 proc, po­
piołu jednak zaszlakowanie
komory jest bardzo duże, a

popiół niezbyt nadaje się do
przerobu. Zwrócono się więc
do Centrali ponownie o no­
wego dostawcę. Tu powstało
pewne „zawirowanie”. Nikt
nie był w stanie zrozumieć
tych ciągłych próśb o zmianę
dostawców węgla. W Centrali
brakuje dokładnych danych o

zachowaniu się węgla z posz­
czególnych kopalń u odbior­
ców. Często okazuje się. . że

węgiel nie ma tych samych
parametrów technicznych. Na
próbę przysłano transport z

kopalni „Staszic”. Nie ma za-

szlakowania palenisk przy je­
go spalaniu, ma dobrą tempe­
raturę topliwości, daję jednak
dużo popiołu od 28—33 proc,
oraz jest niskokaloryczny ok.
4700 kcal,kg. Obecnie w elek­
trociepłowni żongluje się wę­
glem. Dając raz węgiel z ko­
palni „Staszic” raz z kopalni
„Śląsk”. Trzeba mieć jednak!
na uwadze konieczność po- .

krycia ciągle zwiększającego
’

się zapotrzebowania miasta na

ciepło. Jeśli na zakończenie
dodam, że wszystkie te zabie­
gi miały miejsce od listopada
1980 r. to już mamy jasność
obrazu węglowych kłopotów.
Łęgu. A nadal aktualna jest
sprawa węgla najbardziej op­
tymalnego do elektrociepłow­
ni.

(żur)

w teatrze „Bagatda“

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Kwiecień (poi. 15 lat) — 15.45, Trzy
dni Kondora (wl. 18 lat) — 18.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 16,
18,45, UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Nosferatu — wampir
(RFN 18 lat) — 15.45, 17.30, Śmierć
na żywo (fr. 18 lat) — 19.30.
WARSZAWA (Stradom 15): Młody
Frankenstein (USA 15 lat) — 15.30,
Taksówkarz (USA 18 lat) — 17.30,
19.30, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Czarny korsarz (wł. 15 lat) — 10,
12.15, Miłość cl wszystko wybaczy
(poi. b .o .) — 15,30, 17.30, 19,30.
WANDA (Waryńskiego 5): Old Su-
rehand (jug. b.o.) — 10, 12. 15.30,
Powrót do domu (USA 15 lat) —

17, 19.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Postrzyżyny (CSRS 15 lat)
— 15.30, 17.15. Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat) — 19.
WRZOS (Zamojskiego 50): Kapitan
hajduków (rum. 12 lat) — 15.30,
Glina czy łajdak (Ir. 18 lat) —

17.15, 19.13. ŚWIT, Duża Sala (os.
Teatralne 34): Vabank (poi. 15 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30, ŚWIT, Mała
Sala: Baza ludzi umarłych (poi.
18 lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID,
Duża Sala (os. Na Skarpie 7): Czu­
le miejsca (poL 18 lat) — 15.45,
17.30, 19.15, ŚWIATOWID, Mała
Sala: Wyspa skazańców (meksyk.
18 lat) — 15, 16.45, 18.30. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Pan Wołodyjow­
ski (poL b.o .) — 11, Nie wychylać
się (jug. 18 lat) — 17.30, Wodzirej
(poi. 18 lat) — 19.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Co mi zrobisz, jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) — 10,
14, 18, Bez miłości (poi. 18

lat) — 8, 12, 16, 19.45. WIE­
DZA (Rynek Gł.27): Jak roz­
pętałem II wojnę światową (poi.
b.o.) — 10, 12.30, 14.45, 16.15, 18.30.
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 10, 11,
12, Saturn-3 (ang. 15 lat) — 13, 15,
17, 19. WISŁA (Gazowa 16): Wdo­
wieństwo Karoliny Zasler (jug. 18

lat) — 15.30, 17.30. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Okupacja w 26 o-

brazach (jug. 13 lat) — 16.30, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Śnieżyczka i Różyczka (NRD
b.o .) — 15, 17. TĘCZA (Praska 52):
Droga szkieletów (rum. 15 lat) —

17. 19. UGOREK (os. Ugorek): Ze­
msta różowej pantery (ang. 12 lat)
— 15, 17, Dom pod czerwoną la­
tarnią (węg. 18 lat) — 19. SFINKS

(Majakowskiego 2): Panny z Wil­
ka (poi. 15 lat) — 16, 18. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Gang­
sterzy szos (USA-kanad. 15 lat) —

16, 17.45, 19.30.

GDÓW — Promyk: Antyki (poi.
15 lat), KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Wielki podryw (poi. 15 lat),
MYŚLENICE — Wisła: Życz mi

złej pogody (radź. 12 lat), NIE­
POŁOMICE — Bajka: Awans (poi,
12 lat), SKAWINA — Piast: Wiel­
ka nocna kąpiel (bułg. 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową (poL b.o.),
cz. I, WIELICZKA — Górnik: O-
brona sycylijska (radź. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Krakowskie - Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, teL 999; Zacho­
rowania i przewozy — tel. 22-38-33 .

Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Bali­
ce), tel. 11-90-29, Nowa Huta, tel.
44-22-22 i 44-17 -70, Krowodrza

37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20, Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice — tel. 9, My­
ślenice — tel. 999, Skawina — tel.

9, Wieliczka — tel. 9 i 22-33 -54,
Niepołomice — tel. 198, Słeciechó-

apteki
Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Główny 42 (tlen), Nowa

Huta, Centrum A, bl. A (tlen),
Pstrowskiego 94 (tlen), Kozłówek

(Pawilon), Kazimierza Wielkie­
go 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicah, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
1 Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 22-25-66 1 22-95-78

(15.30—23.00).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek GL 27): tel. 22-44-02

(11-17).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 i 44-16-32 (7—22); ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-43-92 i 37-55 -75

(7—22).
PORADNIA WYCHOWAWCZO-

ZAWODOWA — Telefon dla ro­
dziców: 22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).

Naturalny Teatr Muzyki - Atman

Wydarzenia sprzed 2000 lat
wskrzeszają postać Chrystusa.
Przed sądem Poncjusza Piłata,
cesarskiego namiestnika rzym­
skiej prowincji Judea staje
wędrowny filozof Jeszua Ha-
Nocri, który ośmielił się twier­
dzić, że nie ma na świecie
złych ludzi, są tylko nieszczę­
śliwi. Filozof twierdzi także,
że „każda władza jest gwał­
tem zadawanym ludziom". Hi­
storia Poncjusza Piłata i Je-
szui Ha-Necri to osobna opo­
wieść w powieści Michała
Hułhakowa „Mistrz i Małgo­
rzata?*. Jest to tradycyjny już

konflikt między dobrem i
złem, wielkodusznością i ma­
łodusznością, odwagą i słaboś­
cią. Konflikt ten nadal jest ak­
tualny. Podstawowym prze­
słaniem Bułhakowa jest „wier­
ność samemu sobie”. Sztukę
„Poncjusz Piłat piąty procura­
tor Judei’’ w reżyserii i adap­
tacji scenicznej Piotra Para­
dowskiego przedstawia Teatr

„Bagatela”. Scenografia Kazi­
mierz Wiśniak, muzyka Jan
Kanty-Pawluśkiewicz. W roli
Poncjusza Piłata gościnnie
Zygmunt Józefczak.

(i)

WYPADKI

O Na ul. Łużyckiej autobus
zderzył się z samochodem „fiat
125 p”. Trójka pasażerów sa­
mochodu osobowego doznała
ogólnych obrażeń. • Ambula­
torium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło po­
mocy ponad 100 pacjentom.
• Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 13 wypadkach.

(d)

„Atman” jest nieprofesjo­
nalną grupą, do niedawna stu­
dencką. Działa w Krakowie od
siedmiu lat. Oficjalne narodzi­
ny grupy wiążą się z Towa­
rzystwem Przyjaźni Polsko-
-Indyjskiej a kolejno „At­
man” współpracował z kluba­
mi: „Pod Budą”, „Pod Prze­
wiązką” i „Pod Jaszczurami”
Muzyki teatru nie da się je­
dnoznacznie opisać. Fragmenty
improwizowane zbliżają ją do
jazzu, instrumentarium do lu­
dowej muzyki Azji, „Atman”
sięga też do muzyki religijnej.
Po części, muzykę teatr czer­

pie prosto z lasu — dwaj mu­
zycy są bowiem z wykształce­
nia leśnikami, trzeci — nau­
czyciel, mieszka u podnóża
Gorców. Oryginalna scenogra­
fia — wiązki pachnących ziół
to również integralna część
spektaklu.

Ostatnio koncerty odbywają
'się w gościnnym dla grupy
Śródmiejskim Ośrodku Kultu­
ry, przy ul. Mikołajskiej 2 i
łączone są z wykładami z za­
kresu buddyzmu docenta kra­
kowskiej WSP Andrzeja
Szyszko-Bohusza. Najbliższy
koncert — 20 bm., o godz. 18.

vVabank^ w kinie „$wii“
Pełnometrażowy debiut Ju­

liusza Machulskiego należy
do gatunku, którego dotych­
czasowe realizacje nie mają
dobrej tradycji w Polsce.
„Vabank” — wyjątkowy film,
oparty na własnym scenariu­
szu młodego reżysera, opo­
wiada „z przymrużeniem oka’’
historię finezyjnej zemsty ka-
sźarza-romantyka na bankie-
rze-złodzieju, uprawiającym
gangsterski proceder pod pła­
szczykiem dobrego obywatela.
Jest to film o męskiej przy­

jaźni, lojalności i sprawiedli­
wości. W ścieżce dźwiękowej
filmu przewija się uroczy te­
mat muzyczny — jeszcze je­
den element podobieństwa łą­
czący ten kryminał retro z

oglądanym na naszych ekra­
nach parę lat wstecz „Żąd­
łem”. W roli kosiarza Kwinto
— JAN MACHULSKI . oraz
LEONARD PIETRASZAK,
WITOLD PYRKOSZ, EWA
SZYKULSKA i inni. Film
wchodzi na ekran kina „Świt”
od wtorku, 16 bm.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC (10—15.15), MU­
ZEUM KATEDRALNE (10—15),
Wystawa „Wawel zaginiony” (10—
15.30), GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—13), MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy „Lenin w

Polsce”, „RWPG — Praktyka łn-

ternacjonalistycznej współpracy”,
„PPR, Plakat i dokument” (9—18,
wst. woL), MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Wysta­
wa „Polska kultura ludowa”

(niecz.), GALERIA KTF (Bob. Sta­
lingradu 13): Wystawa — „Venus
81”, cz. II, „Akt i portret” (9—21),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). HISTORYCZNE

(Jana 12): Wystawa „Militaria i

zegary” (niecz.), STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (niecz.),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14—18), NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(niecz.). MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej (11—
15). PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): Wystawa malarstwa Józe­
fa Frenkla z Londynu (10—17), SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3)f Wystawa rysunków i pa­
steli Lidii Wilk (10—17), KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (10—15),
MDK (Świerczewskiego 14): Wys­
tawa malarstwa Stefanii Rawło

(8-21).

Pozostałe nieczynne.

na fali 1322 mtr

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00, 19.00 20.00,
22.00, 23.00

6.10 Muz. na dzień dobry. 7 .30

Przegląd prasy. 7.40 Muz. na dzień

dobry. 8 .15 Obserwacje. 8.30 Przegl.
prasy. 8 .45 Żołn, kwadr. 9.02 Przed-

poludn. spotk. 10.30 „Egipcjanin
Sinuhe — ode. pow. 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .45 Roln. kwadr. 13.10 Tu
Radio Kierowców. 13.20 Muz. wy-
cin. 13.30 Pios. kompozyt, pols.:
E. Czerny. 13.55 St. Relaks. 14.05
Co pisze prasa teren. 14.50 Wiersze
J. B. Ożoga, 15.10 Popoł. St. Mło­
dych. 16.05 Muz. 1 aktualn. 16.40
Polskie pieśni i mel.: K. Szyma­
nowski. 17.15 Konc. dnia: Wspom­
nij mnie. 18.05 Czas refleksji. 18.30

Artyści w naszym studiu: B. Gut-
nikow. 19.30 MeL ze ścieżki dźwięk.
20.05 Przegl. wyd. międzynarod.
20.30 Konc. życzeń. 20.58 Kom. Tot.

Sport. 21.00 Komunikaty. 21 .05
Kron. sport. 21 .15 Utw. mistrzów
baroku. 22 .10 Radiowy Tyg. Kult.
22.50 Gwiazda tyg.: K. Krawczyk."
23.00 Dziennik reporterów. 23.40
Jazz na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 mtr, czyli 1368
KHz; na UKF 67,67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 mtr
(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50

szpitaleDYŻURNE

Wiosna coraz bliżej, więc po­
jawiły się na giełdzie pojazdy
jednośladowe. W niedzielę w

Krakowie za fabrycznie nowy
motocykl „cezet 350” żądano 100

tys. zł, za fabrycznie nowy mo­
tocykl „MZ 250” cena wywoław­
cza wynosiła 400 bonów. Ale
wszelkie rekordy pobił sprze­
dawca motoroweru produkcji
NRD „simson S 51 electronic”,
który za swój pojazd pragnął
otrzymać 130 tys. zł. Zaintereso­
wanie pojazdem było duże, ale
nikt nie kwapił się z wyciąga­
niem pieniędzy. Natomiast za
30 tys. zł sprzedana została „od
ręki” motorynka polskiej pro­
dukcji „M 50 pony”, ł

Notowania giełdy samochodowej
Wśród samochodów pojaiuiło

się kilka fabrycznie nowych
„fiatów 125p” — za wóz w ho­
lenderskiej wersji wyposażenia
żądano 880 tys. zł, za wersję
krajową 800 tys. zł. Było też
kilka „polonezów 1500", ale nie

fabrycznie nowych, lecz z rocz­
nika 1980 (co 'prawda po mini­
malnym przebiegu), za które żą­
dano ok. 700 tys. zł, co jednak
nie wywoływało zainteresowa­
nia ze strony potencjalnych na­
bywców. Wreszcie „fiaty 126p”
— fabrycznie nowe miały cenę

400—450 tys. zł (w zależności od
wersji), co wcale nie oznacza, iż
ceny rzeczywiście płacone za te

samochody poszły w górę w po­
równaniu z ub. tygodniem. Po

prostu tylko sprzedający napi­
sali sobie wyższe ceny.

Spotkany na giełdzie ZBI­
GNIEW MIKULSKI z Biura Po­
średnictwa Sprzedaży Samocho­
dów w Krakowie przy pl. Ła­
giewnickim utrzymuje, że sa­
mochodem,' który najtrudniej
obecnie sprzedać jest właśnie

„maluch”. Dlaczego? Istnieje
ostatnio popyt na większe sa­
mochody, bowiem wysoka cena

benzyny i jej reglamentacja
ogranicza podróże samochodem
przeważnie do niedzielnych wy­
jazdów. Kto zaś jeździ mało,
woli jeździć wygodniej, a „fiat
126p” komfortu jazdy nie zape­
wnia,

W niedzielę na krakowskie]
giełdzie było kilka „trabantów
601”. Za wóz z rocznika 1978 żą­
dano 260 tys. zł, z rocznika 1972

miał cenę 186 tys. zł (po remon­
cie kapitalnym silnika i nadwo­
zia), rocznik 1971 — 160 tys. zł
(również po remoncie), a rocznik
1955, ale do remontu — 85 tys.
zł. Nieco spadły ceny fabrycznie
nowych „skód” sprowadzanych
za dewizy z RFN. W ostatnią
niedzielę za ten samochód żą­
dano 900 tys. zł.

W dziale akcesoriów ciekawe
zjawisko ekonomiczne — ma­
gnetofon „grundig” (z gwaran­
cją) fabrycznie nowy oferowano
za 7 tys. zł. W sklepie kosztuje
7900 zł i można, go bez

’ trudu
kupić, więc na giełdzie musi

być tańszy.
(wam)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim*
LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23a, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: Wit-
fcowiće.

1.30 Poranne sygnały. 8 .40 Nie

tylko dla słuch, w mund. 9 .00 Inf.
o progr. 9.05 KI. 3—4: Muz.: „Ka­
rol z Atmy”. 9.35 Teatr dla przed­
szkolaków: „Nos hipopotama”.
10.00 KL 7, hist.: Kartki z pamięt­
nika ucznia. 10.25 Soliści 1 kame­

raliści. ll.oo KL 2 lic.: Poeta nle-
’

poetyckich czasów (Asnyk). 11.35

Komentarz zagrań. 11 .40 Zesp. z

tamtych lat. lł.5£ Kom. o st. wód.
12.05 Od A do Z polsk. pios.: au­
tor tekstów A. Kreczmar. 12 .30 Po­
stawy 1 wartości. 13.00 KI. 3—4,
muz.: „Karol z Atmy”. 13.25 Inf.
o progr. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50
Z malow. skrzyni. 14.00 Album o-

perowy. 14,30 Nowela A. Czecho­
wa „Fujarka”. 14 .50 Płyty z konc.
Chucka Manglano w Rochester.
15.15 NURT. 15.40 Ludzie i ich pa­
sje. 16.00 Suita tan. 16.10 Dziś py­
tanie, dziś odpow. 17.00 Radloku-
rier. 18.35 Komentarz zagrań., 18.40
Ludzie 1 poglądy. 19.00 Kompozy­
tor tyg.: K. Szymanowski. 19.35

Program na dobranoc dla dziecit

„Pastusze szaty”. 20.00 Muz. seans

film.: „Nóż w wodzie”. 20.45 Nau­
ka jęz. niem. 21.00 Recital wlecz.:
Marło Paul Belle. 21 .30 Echa dnia.
21.40 „Cień Giocondy”. 22.10 Świat
muz. współez. 22.50 „Wpisani w

Giewont” — ode. pow. 23.00 Jazz
dla wszystkich. 23.40 Poezja na

dobranoc.

PROGRAM IV

UKF STEREO i aud. lokalna
Rózgi. PR w Krakowie. UKF

68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00,11.00,13.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30

6.05 Polskie instrum. lud. (ste­
reo). 6 .30 Nasz dzień (Kr). 7.30 Mel.
i pios. (stereo). 8 .00 Poranna sere­
nada (stereo). 9.05 Ouod libet —

czyli co kto lubi (stereo). 9 .40

„Drzewo bez korzeni” — opow.
10.00 G. Rossini: „Cyrulik Sewil­
ski” (Stereo). 10.30 Ulubione pios.
J. Rawik (stereo). 11 .00 „Zagasły
blask” — aud. na podst. książki
J. Ratajczaka. 11.30 Muz. różnych
narodów (Stereo). 12.05 Od Bacha
do Bartoka (stereo). 13.00 „Moja
historia literatury" — fragm. z

książki A. Kuśniewlcza. 13.15 Trzy
kwadr, swingu (stereo). 14 .00 Z

muz. nagrań bratnich radłol. (ste­
reo). 14 .30 Nowe nagr. radiowe

(stereo). |5.05 Panor, liter. 15.30

Popoł. melomana (stereo). 17.05
Aud. aktualna (Kr). 17.30 Nasz
dzień — wyd. popołudn. (Kr).
18.00 Klasycy muz. rozr. (Stereo).
18.30 „Egipcjanin Sinuhe” — ode.

pow. 19.05 Klasycy muz. rozr. (ste­
reo). 19.30 Recital fortep. Elisy
Wir Satadze w Konserwatorium
Moskiewskim (stereo). 21.00 Klub
Stereo (stereo). 22.30 Fakty dnia.
22.40 Nocne divertlmento: Trio
Brahmsa (stereo). 23.50 Głosy, in­
strum., nastroje (stereo).

tV-PROGRAM

PROGRAM I

7.00 RTSS — J. polski. „So­
nety krymskie”.

7.30 RTSS — Matematyka.
Tożsamości trygonometryczne
(cz. 2).

9.00 J. polski kl. 5—6. B.
Prus. „Pałac i rudera”.

10.00 Dziennik.
11.00 Plastyka kl. 3 z Szy­

monem Kobylińskim spotka­
nie 6.

12.30 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą?

15.40 Program dnia.
15.45 Kwadrans z Arielem.
16.00 Dla młodych widzów:

„Rejs”, dla dzieci „Michałki”
17.00 Dziennik.
17.30 Portrety — Władysław

Reymont.
18.20 Wszystko o reformie.
18.50 Dobranoc.
19.00 Echa antyków w Kró­

lewskich Łazienkach.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.15 „Cygan” — 1 ode. se­

rialu psych.-obyczajowego
prod. ZSRR.

22.00 W zgodzie z prawem
międzynarodowym.

22.25 „Woda dla Warszawy”
— rep. filmowy.

22.40 Dziennik.
23.10 Melodia na dobranoc.

PROGRAM II

18.00 Powtórzenie z progra­
mu I z soboty i niedzieli: O-
fensywa wyzwolenia „Na par­
tyzanckich ścieżkach”. Sierra
— film St. Szwarc-Bronikow-
skiego

19.00 KRONIKA (Kr).
19.30 Dziennik telewizyjny.

20.15 Wtorek melomana.
21.15 Z cyklu Człowiek i śro­

dowisko: „Chore uzdrowiska”
21.45 Kwadrans z Artelem.

z Komunikat DRKP

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie

uprzejmie informuje, że w związku z remontem torów na

odcinku Ueńcze — Kalwaria Lanckorona, w dniach od 17 do

20 marca 1982 r„ w godzinach 7.05 do 11.50, odwołuje się
kursowanie na tym odcinku następujących pociągów pasa­
żerskich:

Nr 525 relacji Kraków Płaszów — Sucha Beskidzka, od­
jazd ze st. Kraków Płaszów godz. 7 .35, przyjazd do st. Leń-

cze godz. 8 .31;
Nr 43212 relacji Bielsko-Biała, Żywiec — Kraków Główny,

odjazd ze st. Żywiec godz. 6.19, przyjazd do st. Kalwaria

godz. 8.22;

Nr 512 relacji Zakopane — Kraków Płaszów, odjazd ze st.

Zakopane godz. 7.20, przyjazd do śt. Kalwaria Lanckorona

godz. 10.22 .

Ponadto poc. nr 7311 relacji Poznań — Zakopane, odjazd
ze st. Kraków Główny godz. 7 .13 — będzie kursować drogą
okrężną przez Skawinę — Spytkowice — Wadowice —

Skawce.

Za zmiany w kursowaniu pow. pociągów DRKP przeprasza

podróżnych.
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